
Red: 
atr i 

R e 

138.28, 

"id 

W A R U N K I 
P R E N U M E R A T A mie jscowa 
r a t ^ i i ^ p u n i e r ó w w admin is t r . 

Od 

102.28. A d m l n i -
* w i r k l (daw-
r. 2. 
i p r z y j m u j e 
po ł udn iu . 

P R E N U M E R A T Y : 
odbie-
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40 gr. 

Prenumera ta 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia ho­
n o r a r i u m uważana są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno uży t ych Jak 1 od ­
rzuconych, redakc ja n ie zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
f r z e d tekstem L I 1-sza s t rona 40 gr. 
ea w . m-m 1 l a m . s t r : 5 t a m : w tek<cia 
40 gr.. nek ro log i 25 gr . . zwycz. 15 g r . 
s t rona 10 łamów, d robne 12 g r : za wy ­
raz, d la poszuku jących pracy 10 gr., 
na jmnie jsze ogłoszenie 1.20 gr. , d l a 
b w r o b o t . 1 zŁ Ogłoszenia d w u k o l o r o w e 
o 50 p r o c : d roże j , ogłoszenia zagran icz­
ne 1 t r ó j k o l o r o w e o 100 proc. d roże j . 

Ogłoszenia adwoka tów rycza ł tem 25 zł. 

Ceny ogłoszeń n iedz ie lnych są o 25 proo 
droższe. 

Za 1 w. m m . w 1 łamie szer. 70 m m . 
(s t rona 5 łamów) , w w y d a n i u p r o w i n ­
c j ona lnym 75 gr . Za t e r m i n d r u k u 

1 trećć ogłoszeń adm in i s t r ac ja 
nie odpowiada. P. K. O. N r . 68.009. 

Rtk XII! Nr. 3C8 udz czwartek 4 listopada 1937 r. 

bombardują, śródmieście Madrytu 
MADRYT, 4.11. — Agencja Hayasa 

donosi: w dniu wczorajszym śródmieście 
Madrytu bombardowane było przez baterie 
powstańcze. Bombardowanie spowodowa­
ło śmierć 155 oraz poranienie 269 osób. 
Wśród rannych nie są policzeni ci, którzy 
Udali się o własnych siłach do domów. , 
FRANCUSKIE BATERIE OSTRZEGANA 

SAMOLOTY NIEMIECKIE. 
HENDAYE, 4.11. — Francuskie bate­

rie1 lotnicze oddały szereg strzałów ostrze­
gawczych w kierunku niemieckiego samo­
lotu pasażerskiego, obsługującego linię 
Sztuttgart —.Lizbonę, który przelatywał 
zakazaną strefę. 

PONOWNY WYBÓR COMPANYSA. 
BARCELONA, 4.11. — Companys, pre 

zydent gcneralidad Katalonii, którego man 
dalf wygasa w listopadzie, wyraził swego 
czisu życzenie nic kandydowania więcej 
na to stanowisko. Rozmowy jednak, które 
Companys przeprowadził z Negrinem w 
Madrycie, przekonały go, iż obecność jego 

AX na czele gcneralidad konieczna jest dla 
/^podkreślenia lojalności Katalonii w stosun­

ku'do rządu walenckiego, w chwili gdy 
rząd ten przenosi się do Katalonii. Wczo­
raj .odbyło się posiedzenie rady gcnerali­
dad, na którym postanowiono, że parla­
ment" kataloński zbierze się między 15 a 

20 listopada, celem dokonania ponownego 
wyboru Companysa. Polityczne koła kata-
lońskie przekonane są, że Companys wy­
brany zostanie jednogłośnie. 

WŁOSI NIE MYŚLĄ OKUPOWAĆ 
MAJORKI. 

BRUKSELA, 4. 11. — Agencja Havasa 
donosi: W czasie wczorajszej rozmowy 
ministrów Edena i Delbosa poruszane by 
ły wyniki ostatniego posiedzenia komitetu 
nieinterwencji oraz przemówienie ministra 
Edena w Izbie Gmin. W politycznych ko­
łach brytyjskich i francuskich panuje prze 
konanie, że obie strony walczące w Misz 
pan ii, przy otrzymaniu pewnych gwaran-
cyj nie odmówią utworzenia międzynaro­
dowej komisji, której zadaniem będzie u-
sunięcie po obu stronach pewnej ilości o-
chotników cudzoziemskich. 

Wyrażane jest również przypuszczenie, 
że ilość włoskich ochotników, walczą­
cych po stronie rządu powstańczego, jest 
na ogól przesądzona. 

Kola dobrze poinformowane twierdzą 
prócz lego, że wiadomość o okupuwaniu 
przez Włochów Majorki nie polega także 
na prawdzie. Na wyspie tej znajdują się 
jedynie dwa włoskie lotniska oraz kadra 
lotników i techników włoskich i niemie­
ckich, i 

Troje dzieci poniosło śmierć 
z rąk oszalałego ojca* 

WARSZAWA, 4 listopada. 
W ataku szału zamordował siekierą 

troje dzieci a następnie targnął się na ży-
efe szewc Józef Senktas w Mrozach pod 
Mińskiem Mazowieckim. 
; ,' Senktas od pewnego c*zasu zdradzał 
HŚ^S^Ł.tliuzuby umysłowej. Wc/oraj gdy 
^ ^ . n e s z k a n l u p r z e b y w a ł y tylko jego dzie 
Ci: 8-lctni Ryszard, 6-letni Zygmunt i 4-le 
trga Zofia, szewc zaniknął drzwi na klucz 
i porwał siekierę. 

Najmłodsze dziecko padło w kałuży 
krwi z głową rozpłataną uderzeniami to­
pora. 

Rozpoczęła się straszliwa gonitwa za 
starszymi chłopcami. Ich również dosięgły 
śrpicrtelne ciosy. 

Na przeraźliwe krzyki mordowanych 
nadbiegli sąsiedzi. Wyważyli drzwi. Na po 
drodze, zalanej krwią, obok trupów trojga 
tlżieci, ujrzeli Scnktasa, który poderżnął 
'obie gardło brzytwą i w przystępstwie 
sialcństwa odrąbał siekierą lewą rękę. 

Konającego szaleńca przewieziono do 

szpitala powiatowego w Mińsku Mazowie 
ckim. 

Pobyt k s . Windsor w Ameryce 

potrwa 31 dni. 
NOWY JORK, 4. l l . — Przedstawiciel 

księcia Windsoru w Stanach Zjednoczo­
nych Charles Bedeaux oświadczył dzienni 
karzom, że pobyt księcia wraz z małżonką 
w Stanach potrwa 37 dni. Książe i księż 
na spędza Boże Narodzenie w Indiach. 

Hu czci poległych bohaterów 1831 ich u 

Król Borys w Londynie. 

Z inicjatywy Komitetu odre­
staurowania grobowca na 
Olszynce Grochowskiej odby 
lo się uroczyste poświęcenie 
tablic pamiątkowych ku czci 
poległych Bohaterów 1831 
roku. Na rozległych polach 
Grochowskich, w historycz­
nym miejscu, gdzie w 1831 
roku toczyły się walki o wol 
ność Narodu, stanął grobo­
wiec, jako symbol czci dla 
bohaterskich żołnierzy. Na je 
dnej z płyt umieszczonych na 
grobowcu został wyryty na­
stępujący napis: „Przechod­
niu, powiedz współbraciom, 
że walczyliśmy mężnie i u-
mierali bez trwogi, ale z tro 
ską w sercu o losy Polski, 
losy przyszłych pokoleń — 
o wasze losy". Ku czci boha 
terów Olszynki Grochow­
skiej poległych 21 lutego 
1831 r. Na drugiej tablicy 
wyryte są słowa: „Krwawy 
posiew na polach Grochowa 
przerodzi! się w potężny 
prąd siły odrodzonej Narodu 
w naszym pokoleniu, wydał 
plon Niepodległości Ojczy­
zny" — ku czci poległych 
1831 r. bohaterskich Obroń­

ców Olszynki. 

Do Londynu przybył król Bułgarii Borys III 
wraz z żoną królową Joanną. 

Specjalny ffuntlusi inwestycyjny dfa uzdrowisk 

i zatrzymać w Polsce wyjeżdżających zagranice kuracjuszy 
JMffl ł mformacyj o # tua c j i n a s z y d l 

- Pomimo najpiękniejszej n o e o < i v 

a panowa a w rym r o l c u

 1 „ ^ f * 
Polsce, frekwencja w uzdrowiskach 22? 
nieco mniejsza, niż w roku ubiegłym, poni­
żej przewidywań i horoskopów stawianych 
na początku sezonu — mówi p. prezes. 

Przypisać to trzeba głównie masowym 
tanim wyjazdom zagranicę. Zabrakło 
nam tych kilkudziesięciu tysięcy osób, kr', 
re udały się do Paryża na wystawę, do 
Włoch, Jugosławii, Czechosłowacji itp. 
Stanęliśmy wobec poważnej sytuacji: oto 
zagraniczne bady i kurorty dz^ki tanim pa 
szportom i znacznym zniżkom kolejowym, 
stają się dotkliwą konkurencją dla naszych 
uzdrowisk. Trzeba przyznać, że konkurent 
to groźny i nie można go lekceważyć. Jed.ii 
przez snobizm, inni przez niedocenianie na 

Centralny strażacki ośrodeK wyszkoleniowy. 

zostanie zakończona w r. 1939. 

dziełem 

Fragment z uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę „Centralne­
go Ośrodka Wyszkolenia Przeciwpożarowego", który stanie w Warszawie na skrzy­
żowaniu ulicy Marymcnckiej 1 Potockiej na żoliborzu. Centralny Ośrodek Wyszko­
leniowy będzie fachową szkołą pożarniczą, przeznaczoną dla osób, poświęcających 
•*ie zawodowo pracy przeciwpożarowej, i stanie się niejako laboratorium ,dila badań 

metod ulepszenia akcji walki z pożarami. 

szych wód i zabiegów leczniczych, a jesz-
.cze inni przez ciekawość turystyczną — 
wolą jechać za granicę, zwabieni pięknym; 
prospektami i rzekomą taniością... 

Każdy kto kiedykolwiek był w irztfro-
wisku, będącym własnością prywatną, sty­
kał się z tymi bolączkami osobiście, doznat/j 
ich na własnej skórze. 

Kuracjusz nie może poprzestać na ką­
pieli, piciu solanki i na kręceniu się wkól-
ko n 3 deptaku. 

Dzisiaj trzeba kuracjuszowi dać dobre 
kulturalne locum, pokój z wodą bieżącą 
zimną i ciepłą, wygodne łoże, czystość, wy 
gody,-światło, odżywianie dobre, smaczne, 
racjonalne, w razie potrzeby dietyczne, a 
to wszystko za cenę przystępną, bez zdzier 
stwa. Ponad to kuracjusz nie może być ska 
zany na nudę. — Teatr, choćby objazdowy 
rozrywki, czytelnie, kasyno, sporty, zawo­
dy, pokazy itp. — oto minimalny-program 
uprzyjemnienia pobytu w uzdrowisku. To 
wszystko ma zagranica — to musi mieć 
także za swoje pieniądze kuracjusz w Pol­
sce. 

Trzeba budować do uzdrowisk drogi 
dla samochodów i autobusów, aby ułatwić 
i przyśpieszyć komunikację, aby zbliżyć 

uzdrowisko do kuracjusza. Poza tym — 
plany regulacyjne, kanalizacja, wodociągi, 
elektryfikacja... 

Ale na to wszystko potrzeba oczywiś-! 
cie pieniędzy, których uzdrowiska prywa- ! 

tnc nie mają. Istnieje projekt, aby założyć j 
Towarzystwo Kredytowe Uzdrowisk, któ- 1 

reby finansowało inwestycje. 
Na ostatnim posiedzeniu Zarządu Uzdro­

wisk Polskich postanowiono zwrócić się 
do Min. Skarbu z prośbą o utworzenie spe­
cjalnego funduszu inwestycyjnego dla u-
zdrowisk, udostępniającego im ulgowe 4 
i pół proc. kredyty na inwestycje, które 
kompensowałyby choć częściowe straty, 
powstałe wskutek ułatwień masowych wy­
jazdów obywatelom polskim zagranice. 
Fundusz taki możnaby stworzyć z-różnych 
opłat, wpływających z tych samych uzdro­
wisk. Taki fundusz, użyty umiejętnie, urno 
żliwi podniesienie uzdrowisk na poziom 
wyższy i pozwoli na konkurowanie z uzdro 
wistami zagranicznymi. 

Polska jest piękna, posiada niepośle­
dniej miary walory turystyczne, uzdrowi­
ska polskie mają wszystkie szanse pomyśl­
nego rozwoju, a wszelkie inwestycje, któ­
rym przyjdzie z pomocą rząd, opiacą się 
wielokrotnie 

NOWY SĄCZ, 4. 11. — Budowa za­
pory w Rożnowie posuwa się stosunkowo 
szybteo naprzód. 

Budowa zapory jest potężnym 
inżynierskim, wywierającym już w czasie 
jej konstrukcji silne wrażenie swymi roz­
miarami. Kubatura zapory wyniesie 380 
tysięcy >m sześć betonu, dając jej 550 ni 
długości i 50 m wysokości, stworzy spię­
trzenie wody na 31 m. 

Zapora, znajdująca się obecnie w bu­
dowie, czyni wrażenie wielkiej fabryki. — 
Patrzącego na nią uderza przede wszyst­
kim masa betonu, konstrukcyj żelaznych, 
liczne dźwigi i suwnice oraz olbrzymi dre­
wniany budynek, wchłaniający przy pomo­
cy elewatorów masy materiałów: żwiru, 
piasku, kamieni itp. To fabryka betonu, 
której koszt wzniesienia wraz z instalacja­
mi pomocniczymi 

pochłonął trzy miliony złotych. 
Samego cementu zapora zużyje 100 tysięcy 
ton. Przy budowie zatrudnia się przecięt­
nie 1000 robotników. W stosunku do roz­
miaru prac jest to ilość znikoma. Wystar­
cza jednak przy zastosowaniu w systemie 
prac jak najdalej posuniętej ich mechani­
zacji. W roku przyszłym, gdy budowa znaj 
dzie się już w drugim etapie, zatrudnienie 
przy niej wzrośnie do 4 tysięcy osób. — 
Ogólny kosztorys zapory zamvka się kwo­
tą 

43 milionów złotych. 

Ponieważ, szczególnie w pierwszym o-
kresie, nie będzie można liczyć na całko­
wity zbyt energii, przeto koszt własny e-
Ttćrgłl, przynajmniej pTefwszych latach, 
będzie utrzymany w wysokości 10—12 gro 
szy za 1 kWh. 

Jak daleko są już zaawansowane-pra­
ce? Przy kosztorysie 43 mijn. : złotych do­
tychczas wydano 19 milionów.'Można po­
wiedzieć ogólnie, że prace są wykonane 
już w 30-proc. Gdy w jesieni 1935 r. roz­
poczęto roboty w Rożnowie, była to pu­
stynia. Dziś cały teren jest doskonale za­
gospodarowany. A więc jest już czynna 
elektrownia, konieczna dla celów budowy 
zapory, most wzniesiony na Dunajcu, wiel­
ka fabryka betonu, elektryczna droga prze 
syłkowa z Moście do Rożnowa, warsztaty 
mechaniczne, linia kolejowa, baraki, zaj­
mujące 6 tysięcy m kw., -wodociągi, kana­
lizacja. 

Kiedy będzie zapora wykończona? 
Kierownictwo budowy zapewnia, że 

w roku 1939. 

Dolar 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowa: 

dolary po 5.26 i pół, funty angielskie 26.16, 
franki szwajcarskie po 121.65 (za 100) 
franki francuskie — 17.58, za liry włoskie 
płacono 21. — 

BHAE* WODSf DO PICIA W SZANGHAJU* 

Podczas bombardowania Szanghaju zostały zniszczone wodociągi miejskie i ludność 
i musiała powrócić do dawno porzuconych studzien, by zdobyć wodę do picia, 
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W wychodźiwie polsisim we Francji 

zaanawHDiizini/iiriiDriiiii 
PARYŻ, 4 . 11. — Wychodźtwo nasze 

we Francji w szczególny sposób narażone 
jest na wywrotną propagandę komunistycz 
ną. Agentury międzynarodówki moskiew­
skiej potworzyły specjalne kursy, gdzie 
kształcą na swych instruktorów naszych emi 
grantów, wysyłając ich następnie do więk­
szych skupień polskich we Francji i Belgii, 
by tam zakładali „jaczejki" komunistycz­
ne. Agitatorzy ci po zakończeniu kursu rów 
nież wysyłani są do Polski, jako recmigran 
ci, by w kraju podsycać akcję wywroto­
wą. Niestety, akcja komunistyczna wśród 
naszych rodaków nie tylko nie spotyka się 
z przeciwdziałaniem ze strony władz fran-

cuskicn, ale przeciwnie odruchy antybolsze 
wickie ze strony naszego wychodźtwa nie­
raz są źle widziane ze strony miarodajnych 
czynników francuskich. 

W ostatnich czasach z zadowoleniem 
stwierdzono, że w wychodżtwie naszym we 
Francji zaczyna się budzić zdrowa reakcja 
przeciwko komunizmowi. Przyczyniają się 
do tego przede wszystkim zjazdy towa­
rzystw katolickich, jak naprzykład ostatnio 
odbyty w Wezicrs-Notre Dame. Rezolucje 
przyjmowane na tych zjazdach stwierdza­
ją nierozerwalną łączność idei katolickiej 
i polskiej, której wychodźtwo tak camo jak 
i Polska zawdzięczają swoją siłę. 

Budowa wodociągów i kanalizacji w Tomaszowie 
wchodzi na realne tory. 

TOMASZÓW MAZ., 4. U. — Budowa 
wodociągów i kanalizacji w Tomaszowie 
Maj. wchodzi obecnie na tory realne. W 
tych dniach zapadła już ostateczna decy­
zja Kolegium Zarządu Miejskiego w spra 
wie powierzenia wykonania planu budowy 
wodociągów i kanalizacji. Wykonania 
tych planów podjął się inź. Wędrowski : 
Warszawy b. dyrektor stacji filtrów w 
Warszawie. 

Koszt wykonania planów wysienie 18 
tysięcy złotych- W przyszłym tygodniu 
przyjeżdża do Tomaszowa inż. Wędrow­
ski by ostatecznie podpisać z zarządem 
Miejskim właściwą umowę. 

W pracach, wykonania, których podjął 
się inż. Wędrowski, przewidziane jest spo 
rządzenie planów stacji pomp, wieży ci­
śnień i całej sieci wodociągów i kanaliza­
cji. 

_L ttfl HM Pili 
zastępcza służbę pracy. 

TOMASZÓW MAZ., 4. LI. — w tych 
dniach zatrudniona już została w Toma­
szowie Maz., pierwsza partia mężczyzn 
pełniących zamiast nieodbytej służby woj 
skowej, służbę pracy. Chwilowo zatrudnio 
nych zostało 150 osób. 

Wszyscy zatrudnieni zostali na robo­
tach miejskich na odcinkach: na miejskich 
plantacjach, w koszarach i przy Niebie­
skich Źródłach. 

Charakterystycznym jest, że wśród peł 
niących zastępczą służbę pracy znajduje 
sit 80 proc. żydów. 

Sytuacja w tej chwili przedstawia się 
tak, że Zarząd Miejski nastawiony jest na 
wyrażenie zgody na warunki podane przez 
Zarząd Miejski w Łodzi i czerpanie wody 
do swych wodociągów dla potrzeb Toma­
szowa z Niebieskich Źródeł, stanowią­
cych własność Łodzi. 

Siary listopad. 
Stan pogody w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dn. 4.11 — Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
6 stopni powyżej zera. W ciągu nocy u-
biegłej najniższa temperatura wynosiła 
plus 3 stopnie. Ciśnienie barometryczne 
wzrosło w dalszym ciągu do 756 milime­
trów. Pogoda utrzymuje się .nadal chłodna 

pochmurna. 
Wiatry z kierunków północnych. 

Wieśniak zabił drągiem rywala. 
Krwawy występ parobczaków 

miii piran 
1 5 l i s t o p a d a 

JAKIMI 
nastąpi 

GDYNIA, 4.11. — Poświęcenie nowej 
gdyńskiej rzeźni miejskiej odbędzie się do 
piero 8 grudnia. Natomiast uruchomienie 
rzeźni nastąpi już w poniedziałek, 15 l i ­
stopada. 

Już więc za dwa tygodnie miasto bę­
dzie zaopatrywane w mięso, bite we wła­
snej rzeźni, która ostatnio otrzymała pra 
WO wyłączności uboju na terenie Gdyni 
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DZIŚ PREMIERA! Znakomita para aktorska 
CLAUDETTE COLBERT, FRED MAC MURRAY w filmie p. .t 

C z a r o w n i c a z S a l e m 
Passe-partout i bilety ulgowe, oprócz urzędowych — nieważne. 

Gdy Arab ożeni się z Polki)... 
~ CIEKAW* PROCEf O ALIJtENT?* 

STRYJ, 4. 11. — W Sądzie Okręgowym 
w Stryju odbył się sensacyjny proces o ali­
menty. Na ławie oskarżonych zasiadał lek­
tor języka arabskiego na Uniwersytecie 
J. P., oraz w Instytucie Wschodnim w War 
szawie, Achmed Kherbi, Arab, pochodzący 
z Blidy w Algierze. Przed pewnym czasem 
Kherbi poślubił młodą Olgę Zawalińską ze 
Stryja, która przeszła na Islam, przyjmując 
imię Aiszy. 

Po krótkim okresie współżycia Kherbi 
począł zaniedbywać żonę, a wreszcie zapro 

ponował jej rozwód. Aisza zażądała więk­
szego odszkodowania pieniężnego. Gdy 
pizez dłuższy czas lektor nie nadsyłał pie­
niędzy na utrzymanie żony i dziecka, w 
sprawę wdał się prokurator. Proces prze­
ciw egzotycznemu oskarżonemu obfitował 
w drastyczne momenty. Wielką sensację 
wywołały zeznania uczonego, Olgierda 
Górki, który świadczył na korzyść oskar­
żonego. Ponieważ Arab wyraził gotowość 
dalszego współżycia z żoną, Sąd wydał wy 
rok uniewinniający. 

Specjalna delegacja pracowników miejskich 
z interwencją u Wojewody Hauke-Nowaka. 

Ł Ó D Ź . dn. 4.11. — W Okręgowej Inspekcji 
Pracy odbyła się konferencja w sprawie zatar­
gu w przemyśle pończoszniczym kotonowym. 

Zatarg ten powstał na tle wprowadzenia do 
produkcji cieńszej niż dotychczas przędzy, co 
wpływa na wyprodukowywanie nowych gatun­
ków pończoch, nieobjętych taryfą p łac Robot­
nicy wobec tego zażądali przy produkcji tych 
pończoch wprowadzenia podwyżki plac o 30 
proc. 

Na wczorajszej konferencji przemysłowcy 
nie zgodzili się na podwyżkę w ogóle, twier­
dząc, że umowa zbiorowa dotychczas obowia 
żująca regu'uje całkowicie kwestię zarobków 
robotniczych. 

Konferencja została przerwana I nowego ter 
minii nic wyznaczono. 

RADOMSKO, 4.11. .— Wieś Jedlno, 
gmina Radziechowice była terenem krwa­
wej i ohydnej masakry dokonanej przez 
rozbestwionych parobczaków na synu go­
spodarza z sąsiedniej wsi i jego koledze. 
Na powracających do domu 19-letniego Jó 
zefa Sternusa i jego kolegę Bronisława 
Pikulskiego napadło 5-ciu uzbrojonych w 
drągi i bagnety parobczaków, którzy for­
malnie zmasakrowali swe ofiary. Saternus 
zmarł na miejscu wskutek otrzymania kli-
kunastu głębokich ran drągiem i bagnetem 
Zabity w tak bestialski sposób Saternus, 
został z trudem rozpoznany przez swą ro-

delnę. Twarz, jego przedstawiała jedną 
krwawą masę. Ciężko rannego PWctitekic-go 
przewieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala św. Aleksandra w Radomsku. Za­
wiadomiona o krwawym występie parob­
czaków policja, aresztowała bestialskich 
napastników i osadziła ich w więzieniu. Jak 
zdołano stwierdzić głównym aranżerem ma 
sakry był parobek niejaki Mafuszcwsk', 
który również zosta! aresztowany. Powo­
dem tej krwawej rozprawy była dziewczy­
na, o której względy zabiegał obok wyróż 
nionego przez nią Saternusa, również are­
sztowany parobek Matuszewski. 

: 0 : — 

Znów żywa pochodnia na pastwisku 
Dzieci z przerażenia uciekły. 

RADOMSKO, 4. 11. — Wieś Kotwin 
gm. Gidle, była widownią strasznego wy 
padku, który pociągnął za sobą śmierć 10 

cenią 10 proc. droiysni anego 1 pn 
dnoraaowel zapomofri „ irożyniianc 

ZYCIE ZGIERZA 
W U B M Czeladź p i e k a r s k a ^ 

żąda 20 proc. podwyżki plac 
Ostatnio czeladnicy piekarscy, zorganizowa­

ni w Wydziale Czeladzi, zażąda'-! od Cechu Pie 
K a r z y 20 proc. podwyżki płac, zaprowadzenie 
książeczek obrachunkowych i przestrzeganie 
iut istniejącej umowy zbiorowej. W tych 
dniach miała sie odbyć w tej sprawie konferen 
cja , Jednak z powodu nie przybycia wszystkich 
majstrów odłożono ją do soboty, dn. 6 bm. 

O iie w tym terminie konferencja nie doi-
Jzie do skutku Wydział czeladzi sprawę skieru 
•e do inspektoratu Pracy. 

O CZYSTOŚĆ W MIEŚCIE. 
Zarząd Miejski przez Wydz ia ł Zdrowotno­

ści czuwa nad utrzymaniem czystości i higie­
ny naszego miasta. Przy Radzie Miejskiej istnie 
je Komisja zdrowoinpści, której członkowie ści­
ele wsr fp racu ja z Zarządem Miejskim. Miasto 
zrstaio podzielone na 7 obwodów, w których 
rrieszka 7 c^ienków Komisji. Zadaniem ich jest 

K I N O R E W I A 
Kilińskiego 121 

dni następnych 
Wielka Premiera p.t. 
„ P A R A D A G W I A Z D " 

Po raz pierwszy w Łodzi — trio. 
„A L O S Z A". 

Irena Pilatowaka, duet muzyczny Sta:'.o 
S. Żeliński, Marek Marski i inni. 

N » ekranie f i l m : 
FLIP I FLAP. 

czuwanie nad przydzielonym mu okręgiem, 
bftCanii uwaga zwracają na stan sanitarny 

nieruchomości, ulic, czystość sklepów spożyw­
czych. Budą; w stałym kontakcie z ludnością 
U l W i 'nu z\>iói'ić na wszystko uwagę. 

O S|iystri:v.«.!! i.ch swych komunikuje Wydzia 
łowi i.ć.c wotności. Ce'em ich jest właściwe 
infor..i.)W£iiie ludności i zwracanie uwagi w kwc 
stiucli sui.ilarnych, a w wypadkach nie popra­
wy x i v iJ. imia Wydział , który wtedy stosuje 
s.i.tkr.jt Kari'f. 

Pctiudti., pizy wydziale Istnieje stalą komisja 
ganitarfa, k:óia przeprowadza lustrację miasta, 
oraz K.'jii'sja l una , zwiedzająca periodycznie 
ii:cru'.liorni)śc;, sklepy spożywcze i inne obiekty 
Zwraca się uwase głównie na ogólna czystość 
w domach i z nadejściem długich wieczorów 
winny być obowiązkowo oświetlone klatki schc 
dowe. 

Szczegółowe zresztą instrukcje znajdują $,ę 
* przepisach sanitarnych, które należy prze-
s -zegać. 

IMPREZA K. S. M. 
W sobotę miejscowe oddziały Kat. Stow. 

Młodz. Męskiej i Żeńskiej organizują imprezę 
artystyczną, na program której złożą się 2-ak-
towy obrazek ludowy ze śpiewami i tańcami 
'udowymi p. t. „Swaty" oraz wesoły skecz w 
wykonaniu sekcyi dramatycznych. Po przed­
stawieniu odbędzie się zabawa taneczna, do ktń 

• i c przygrywać będzie doborowy zespół jazzo 
i wy. . . 

. J Y . C O W OSTREJ Ś W I E C I S Z B R A M I E " 
Ter. piękny polski film wyświetlany jest obe 

iita v kinie „Apollo". 

letniej dziewczynki 
Zwyczajem wiejskim w tej wsi kilko­

ro dzieci rozpaliło na łące ognisko w cza 
sie pasenia bydła. W pewnej chwili, gdy 
dzieci bawiły się dookoła ogniska, zajęła 
się odzież jednej z dziewczynek — 10-le 
tniej Genowefy Skibińskiej. 

Płomienie błyskawicznie objęły dziew 
czynkę, która poczęła wołać o ratunek-

Świadkowie tego wypadku rówieśnicy 
nieszczęśliwej na widok płonącej dziew­
czynki uciekli. 

Dopiero na ich krzyki we wsi, na po 
moc płonącej żywej pochodni pobiegli mie 
szkańcy tej wioski, którzy zdołali ugasić 
ogień na nieszczęśliwej dziewczynce. 

Pomoc jednak okazała się spóźniona, 
gdyż dziecko uległo strasznemu zwęgleniu 
naskórka całego ciała. 

Dziewczynka przewieziona do szpitala 
w Radomsku — wkrótce zmarła. 

SKUTECZNA INTERWENC|A 
Ł ó D ż , 4. 11. — Donosi l iśmy przed ki lku 

dniami o akcj i z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h robo­
tn ików sezonowych w sprawie zwiększenia 
ilości dni pracy na robotach publicznych pro 
w a d z n n y c h przez Oddz ia ł D r o g o w y . C h o d z i ­
ło o to, źe na tych robotach sezonowcy, k t ó ­
rzy zostal i nie z redukowan i pracowal i w prze 
c iwieństwie do innych . W y d z i a ł ó w tyHtO 2 
dni w ty^odnit ! zamiast 5. 

In terwencja odniosła skutek i ilość dni 
zatrudnienia została powiększona do 5. D o ­
tyczy tO) jednak c h w i l o w o czasokresu do dnia 
15 l istopada rb. 

Ile dni będa sezonowcy p racować na ro ­
botach publicznych prowadzonych przez O d ­
dział D r o g o w y poi t ym terminie nie w i a d o m o . 

W I E C P R A C O W N I K Ó W M I E J S K I C H , 
ŁÓDŹ, <lnia 4 listopada. — Dziś w Domu 

Ludowym (Przejazd 34) odbędzie się wiec pra 
cowników miejskich. N a wiecu tym Komisja 
Międzyzwiązkowa złoży sprawozdanie z dotych 
czasowej akcji o poprawę warunków plac i re 
zultatów przeprowadzonych interwpncyj. 

Warto zaznaczyć, że w związku z wysunie 
tymi przez pracowników żądaniami: przywro 

w wyso 
w dniu dzi­

siejszym uda się do Urzędu Wojewódzkiego 
specjalna delegacja, która umotywuje na audien 
cji u wojewody Hauke - Nowaka swe po.tula-
ty . 

Ewentualna odpowiedź p. wojewody będzie 
miała wpływ na powzięcie decyzji na dzisiej­
szym wiecu odnośnie dalszej akcji. 

Z A T A R G W T A B R Y C E . .SCHI .EE" 
ŁÓDZ, dn. 4 listopada. — W fabryce kape­

luszy p. f. Schlee (Targowa 2) wybuchł zatarg 
na tle zamierzonej redukcji. Obecnie firma w y ­
powiedziała pracę 400 robotnikom. 

Zw. Zawodowe zgłosiły zatarg do Inspekcji 
Pracy. 

W C Z O R A J S Z Y STRAJK M A J S T R Ó W . 
ŁÓDZ, dn. 4.11. — Wczoraj mial miejsce w 

Łodzi i Okręgu ludzkim protestacyjny strajk 
majstrów fabrycznych. 

Strajk objął na prowincji wszystkich maj ­
strów w Łodzi zaś 90 procent ogółu majstrów 
Nie strajkowali majstrowie w 
wykcńczalniach łódzkich. 

Strajk ten nie spowodował dotychczas zmia 
ny stanowiska przemysłu i Związek Majstrów 
Fabrycznych postanowił sprawę zawarcia timo 
w y zbiorowej skierować do Inspekcji Pracy. 

Czy jesteś członkiem 

L.O-P.P.1 

1 D A R Z E N 1 A i W Y P A D K I . 
(—) W ciągu ostatniego miesiąca rozstrzelano 

w Sowietach 43'J członków parlii komunistycznej 
pod zarzutem sabotażu i przygotowań zamachu na 
Stalina. 

(—) Specjalny wysłannik Prezydenta R. P., rad­
ca Kościułkowski, wręczył prezydentowi Łotwy, L l -
maiiisowi, odznaki orderu Orla Białego. 

(—) Wczoraj przeprowadzono wśród działaczy 
żydowskich w (idaósku szereg rewizyj, konfiskat i 
arc-zlowiiń. M, i. aresztowano prezesa gminy żydów 
sklej, Arona Mazura, jego żonp oraz spólnika Moj­
żesza Gtirwicza. Mazurom polirja zajęta pól milio­
na guldenów, a (iurwiczoni paręset tysięcy gulde­
nów. 

Również przeprowadzono rewizję w gdańskim 
żydowskim „Jewish Public Itauk" i u członków za­
rządu tego banku. Policja zabrała do dyspozycji 
władz lądowych solki tysięcy guldenów oraz aresz­
towała dyrektora tego banku, dra Leona Gnldha-
liera, prokurenta (.oldberga i kasjera Pinesa pod 
zarzutem |iopełn'.cnia nadużyć dewizowych. 

(—) Na odbytym w Toruniu wielkim zgroma­
dzeniu organizacji miejskiej O. Z. N. uchwalono 
ni. i. apel o „całkowitą eliminację żydów z życia 
pol-kiego". 

(—) Kat Braun wyjechał do Białegostoku, ce­
lem wykonania dziś wyroku śmierci na dwu ban-
dylach: HUbiczu i Opackim, którzy maja na « u i 
mieniu szereg morderstw, in. i. ks. Pocobult . Od-
anickiego. 

(—) Z wiezienia w Krakowie zbieg! groźny ban­
dyta, mieszkaniec Warszawy, Józef Koszcwiak. 

(—) Rektor U. J. K. we Lwowie prof. Kulrzyń-
ki cofnął swoja dymisję. Na wszystkich wyższych 

ue/.elniarh lwowskich proklamowano wrzoruj tzw, 
„dzień hez żydów". 

(—) Na dzień 2 grudnia zwołany został do War, 
izawy walny zjazd wszystkich organizacyj konser­
watystów, który ma ustalić stosunek do O.Z.N. 

(—) Czterysta Kaszubów zawiezie do Warszawy 
dury dla Marszalku Śmiałego - Rydza. 

(—) Nowy wiceslaroata grodzki w Lodzi, p. Lu* 
dwik (.iclczyński, objął wczoraj urzędowanie. 

(—) B. kierownik Sadu Grodzkiego, sędzia 
S. O. Kdward Piotrowski, przeszedł do adwokatury. 

(—) Wczoraj do wydawnictwa „Dziennik Po, 
ranny" wkroczył mianowany przez Sąd Handlowy* 
na wniosek kuratora Związku Nuiiczyeirlstwa Fol-
•kiego p, MiiMołu, ailw. Leopold Ziirym, celem za­
bezpieczenia majątku Spółdzielni „Oświata". 

Kurator domaga się ogłoszenia upadłości tej spot 
dzielni, liędgeej wydawca, „Dzienniku Porannego i 

Spółdzielnia wnosi zażalenie na decyzję Sadu. 
Posiedzenie Sjdu rll.i rozpatrzenia meritum wnin, 

(—) W zabudowaniach p. Liszewskiego 
Wrześni wybuch! wczesnym runkiem pożar. Wezwą 
no straż pożarną, która przystąpiła natychmiast da 
akcji ratunkowej. 

Niestety, nie zdołano wyratować parobka Leona 
Abramowicza, lut 23, który s|>uł na stryebu obok 
spichrza. Abramowicz obudził sie, gdy płomienia 
ogarnęły już cały pokój. Nim -zdołał podbiec do 
okna, jiadł nieprzylomny na ziemię, a następnie zgl 
nąl żywcem w płomieniach. 

Ogień zdołano zlokalizować. Przyczyną pożaru 
był niedopałek papierosa, nieopatrznie rzucony 
przez Abramowicza na podłogę. 

(—) Kolegium Magistratu pod przewodnictwem 
prezydent* Godlewskiego uchwaliła wydawać bez­
płatnie 1000 porryj na dożywianie, dziatwy szkolnej. 

Uchwalono kilka zapomóg, nagrodę na „Dzień 
konia" oraz pokryci.' deficytu kolonii letnich. 

Oziś odbędzie się posiedzenie Rady Przybocznej 
Poza sprawozdaniami komisyj omawiane będą spra­
wy podatkowe. 

(—) W"rzoraj rozpoczął się w Sądzie Okręgo­
wym proces karny przeciwko urzędnikom (t oddzia­
łu 

drogowego na stiieji ł.ódź-l'aliryozno : Stefanowi 
Gawłowskiemu i Apoloniuszowi Woidynie, Oskar-

niektórych i o n > m 0 pobieranie łapówek. Wyrok zostanie O-
J głopzony d z i ś . 

( _ ) Sąd Okręgowy w Lodzi skazał 40-Ietniego) 
Muszka Moryca Rozenberia, mieszkalna Olowua, 
za zabójstwo nożyczkami swego srpólnika Rywena 
S/uuiiraja na 3 lata więzienia. 

(—) Z dniem 1 grudnia policjanci otrzymują] 
zimowe czapki typu narciurskiego. 

' (—) Onegdaj w lokalu przy ul. Moniuszki £ 
odbyło się zwyezujne zebranie Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi. Uchwalono budżet na rok 1938 w wysoko­
ści 230.600 złotych, przeprowadzono dyskusję nad 
projektem noweli prawa przemysłowego i wybrano 
na członka zarządu bl.icharza C.haima Syndcrowiiza 

W r. 1939 zostanie ttiwartfa w łodzi • 

ulella Wisława Mli i wm ni A 
ŁÓDŹ, dn. 4 listopada. — Wobec po­

wodzenia, jakim cieszyła się w ub. roku 
łódzka Wystawa Rzemieślnicza samorząd 
gospodarczy rzemiosła w Łodzi podjął na 
ostatnim walnym zebraniu Izby myśl zor­
ganizowania podobnej wystawy w r. 1939 

Niebezpieczna tokarnia. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, dn. 4.11 — W warsztacie firmy 
Kunkel przy ul. Kopernika 55 pracujący 
przy tokarni 27-letni Józef Pawlak (Kąt-
na 24) uderzony został kawałkiem żelaza 
w głowę, doznając ciężkiej rany ciemienia. 
Rannego robotnika przewieziono karetką 
pogotowia do szpitala Ubezpieczalni. 

— Józef Kwiatkowska lat 56 (ojciec^ 

i Józef Kwiatkowski, lat 27 (syn) zamie­
szkali przy ul. Rzgowskiej 74, zostali po­
bici przez kilku awanturników. Obaj pobi­
ci zgłosili się na stacji pogotowia PCK. 
gdzie dyżurny lekarz udzielił im pomocy, 
stwierdziwszy szereg ran, zadanych tępy­
mi narzędziami. 

Wystawa ta z jednej strony zbiegnie się z 
jubileuszem działalności Izby Rzemieślni­
czej na tutejszym terenie, z drugiej zaś 
strony w jeszcze większym stopniu i z 
większą wnikliwością uwzględni pracę na­
szego rzemiosła. 

Poza tym Wystawa ma być przeglą­
dem dorobku i postępu rzemiosła naszego 
województwa na przestrzeni dziesięciole­
cia. Będzie więc miała niejako ujęcie hi­
storyczne. 

Dla porównania i stwierdzenia, że łódz 
kie Wystawy Rzemieślnicze cieszą się za­
służonym powodzeniem — świadczy fakt, 
że wystawę w r. 1936 w parku Staszica 
zwiedziło blisko 140 tys. publiczności, sta 
wiając ją na trzecim miejscu w Polsce po 
Wystawie Przemyślu Metalowego i Elek-
trotechnicnego (621 tys.) i lwowskiej wy 
stawie „Nasze uasy i ochrona Przyrody' 
(200 tys.; ^ 
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'1 
I Pzieri prezydenta Francji. 
Kaczki ozdobą sadzawki pałacowej. 

ZlElONY SALON PANI LBBHUN. 
* \ Paryż, w listopadzie. 

' Oto jak wygląda przeciętny dzień pre 
tydenta Republiki Francuskiej. 

Prezydent Albert 'Lebrun wstaje zwy­
kle o siódmej, czasami wcześniej. 

Po przejrzeniu prasy wszystkich od­
cieni i spożyciu lekkiego pierwszego śnia­
dania, o dziewiątej zasiada do pracy. 

Parę godzin schodzi na zapoznaniu się 
•z bieżącymi sprawami państwowymi i do­
kumentami dyplomatycznymi. Następnie 
Zostają przywołani sekretarze generalni 
Domu Prezydenta. Z osobistym swym przy 
jaciclcm Andrzejem Magre'm prezydent 
Lebrun załatwia pocztę polityczną, zaś co 
do spraw dotyczących przyjęć i zaproszeń 
naradza się z panem Ferry'm, dyrektorem 
gabinetu, który uprzednio odczytał prze­
szło dwieście składanych codziennie po­
dań. 

Cały sztab pracowników wystosuje od-
fjłwiedzi według otrzymanych wskazówek. 

W południe często oficjalne śniadanie 
Zmusza prezydenta do zmiany ulubionego 
granatowego ubrania na żakiet. O ile cha­
rakter uroczystości na to pozwala, prezy­
dent skwapliwie korzysta z możliwości i 
posyła kogoś, kto go będzie reprezentował, 
a sam zasiada do posiłku w gronie rodziny, 
po czym przechodzi się po parku, otacza­
jącym pałac Elizejski. 

Również w ścisłym gronie domowników 
spożywany bywa obiad w dni wolne od 
Urzędowych wystąpień w towarzystwie p. 
Magrc'a boczną furtką stara się niepostrze 
zenie wysunąć z pałacu. Oczywiście, jak 

,z pod ziemi, zjawia się kilku ubranych po 
cywilnemu inspektorów policji, którzy dy­
skretnie otaczają głowę państwa. Prezy­
dent dochodzi pieszo do Inwalidów lub pla 
Cu Gwiazdy i wraca bardzo zadowolony, 
gdy <;o nikt z przechodniów nie zauważył. 

Po tym odpoczynku znów zabiera się 
'do pracy, przeciągającej się do II-ej wie­
czorem. 

Personel domu prezydenta należy do 
Jdlku kategoryj: 

Straż przyboczna, złożona z umundu­
rowanych po wojskowemu cywilów. 

Straż, strzegąca pism wychodzących i 
pełniąca zlecenia osobiste. 

Warta honofowa. 
Personel urzędniczy, składający się z 

20 fiinkcjonariuszów. 
^Ł^rcszc ic służba, opłacana z osobistej 

•'Y''i>,™*y p r j g j sydcu ta : o c h m i s t r z , c z t e r e c h 
JOK'ajńw, Kuchni istrz 1 jego p o m o c n i c y . 

Państwo p o k r y w a k o s z t a p o j a z d ó w i 
Pgrzewania. 

Stopa życia prezydenta na codzień jest 
skromna i w niczym się nie różni od prze­
ciętnie przyjętej w domu francuskim. Dni 
wolne od uroczystości, płyną cicho i bez 
niespodzianek. 

Park przy pałacu Elizejskim nie jest 
nazbyt rozległy, ale mury odgradzają go 
całkowicie od gwaru Paryża. 

Szeroka aleja, okrążająca ogród do­
koła, strzyżone szpalery grabowe, trawni­
ki i kwiaty zachęcają do przechadzki. Na 
stawie pływają ulubione kaczuszki prezy­
denta. Opodal urządzono smętny miniatu­
rowy ogródek japoński. 

Apartamenty ,,pierwszego obywatela 
Francji", mieszczące się na pierwszym pic 
trze, składają się z gabinetu prezydenta, 
sali jadalnej, dwóch salonów: zielonego i 
zwierciadlanego, gabinetu prywatnego pre 
zydentowej, trzech pokojów mieszkalnych 
sześciu salonów i bilardu, będącego ulubio 
ną rozrywką prezydenta. 

Pani Lebrun najchętniej przebywa w 
oOo 

zielonym salonie, pomimo iż nic ma w so­
bie nic zacisznego ani przytulnego. Jest 
olbrzymich rozmiarów i umeblowany z wiel 
kim przepychem. Zimno w nim i sztywno. 
Ciężki żyrandol, choć świeci licznymi i sil­
nymi żarówkami, nie rozprasza panującego 
półmroku, a ustawiony w rogu na tle wspa 
r.iałcgo starego gobelinu, wyobrażającego 
scenę pasterską, fortepian, wygląda jak by 
się tu zabłąkał. 

Prezydent chętnie zaprasza do siebie 
dzieci, które wnoszą wesołość w historycz­
ne mury. Z dumą przedstawia im ukocha­
nego paroletniego wnuka. 

Dwa razy do roku na Nowy Rok i 14 
lipca Pałac Elizejski nie może pomieścić 
tłumów zaproszonych, z których 200 wy­
branych zasiada później do bankietu. 

Na letnie wywczasy państwo Lebrun 
wyjeżdżają a|bo'do zamku w Rambouillct 
albo do rodzinnej, wioski prezydenta Mercy 
lc-Haut w Lotaryngii. 

Arciszewski. 

PILNY GONIEC 
odbili przymusową podróż oifrętem. 

Niezwykłą przygodę przeżył goniec 
agencji teatralnej w Nowym Jorku, Robert 
OIivcr. Został on wysłany przez szefa na 
przystań okrętową celem dostarczenia rę­
kopisu sztuki pewnemu aktorowi, udające­
mu się do Europy. Chłopiec przybył na 
krótko przed odjazdem okrętu, pobiegł 
szybko na pomost i kilkakrotnie głośno za­
wołał nazwisko artysty. Kiedy nikt na wo­
łanie nie odpowiedział, pilny goniec uwa­
żał za swój obowiązek przejrzeć wszystkie 
zakamarki okrętu, aby polecenie wykonać. 
Kiedy po długim daremnym poszukiwaniu 
wyszedł na pokład, spostrzegł ku swemu 
zdumieniu, że okręt znajduje się już na peł­
nym morzu. 

Oliwer zameldował o wypadku kapita­
nowi statku, lecz nic chciano uwierzyć je­
go opowiadaniu, tylko potraktowano go ja­
ko pasażera na gapę. Chłopca wyznaczo­
no do ciężkiej pracy fizycznej. Jeden z pa­
sażerów, dowiedziawszy się o przygodzie 
chłopca, zapłacił za niego podróż, dzięki 

Prezydent Lebrun na kongresie prawników-
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czemu przygoda Oliwera zamieniła się w 
przyjemną wycieczkę do Europy, na którą 
nie każdy może sobie pozwolić. 

Po przyjeździe do Anglii goniec został 
przewieziony na inny okręt, udający się 
do Ameryki. 

Poszukiwany przez gońca artysta w 
ostatniej chwili zmienił decyzję i nie wy­
jechał tym okrętem. 

^ G R Y P I E 
PRZEZIĘBIENIU 
KATARZE 

10 tabletek 90 gr. 

S Y N E R G A " WARSZAWA 2? 

mim PODRZĘDNEGO KABARETU 
zastrzelił swego młodszego towarzysza 

Jedna z kawiarń w Paryżu, położona] 
obok teatru, była wieczorem widownią tra 
gicznej sceny. Oto przy jednym ze stolików 
siedziało, rozprawiając coś ze sobą żywo, 
dwóch ludzi, z których jeden był i osobni­
kiem w wieku około lat 50,-a-drugi około 
25. W pewnym momencie,': z niezrozumia­
łych dotychczas przyczyn rozległy się dwa 
krótko po sobie następujące, strzały. W ka 
wiarni powstało zamieszanie i panika. Go­
ście kawiarniani rzucili się do ucieczki. 
Nadbiegła policja, zastała w kałuży krwi 
ciała mężczyzn. Jak okazało się później, 
bohaterem tego krwawego dramatu był ar­
tysta podrzędnego kabaretu, nazwiskiem 
Baptysta Cubizollc, lat 43. Cubizolle strzc 

lił do swego młodszego towarzysza nazwi­
skiem Andrzej Coudachou, liczącego lat 
25. Kiedy młody człowiek runął na ziemię 
ciężko raniony, artysta Cutuzólle. celnym 
strzałem*w głowę pozb.aWiłsję.życia.:.V* 

Rannego • młodzieńca? odwieżjprioi.do 
szpitala, gdzie, nie odzyskał~przytprcc]$$ci. 
Tajemnicza-zbrodnia w kawiarni, jests-g" ' 
miotem dociekań policji kryminalnej. 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O JP-I*o ? 

Prezydent Lebrun dekoruje prezesa związku francuskich 
Legii Honorowej. 

prawników komandorią 

Zmiana opakowania proszków z Kogutkiem 
Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców proszków „Migreno - Nervosin" i K o g u t k l o m » 

że chcąe Im dać takowe w wykonaniu najbardziej hijfien ;cznym, bez dotyku rą'< ludzkich, a cał­
kowicie wytwarzanych mechanicznie, s t o p n i o w o wprowadzamy proszki te w nowym opakowa 
niu w t o r e b k a c h h i g i e n i c z n y c h . 

Obecnim znajdują się w sprzedaży proszki z K o g u t k i e m w dotychczasowym opakowaniu 
i w nowym opakowaniu ( w t o r e b k a c h ) 

Uprzejmi* prosimy o odnoszenie sic z z u p e ł n y m z a u f a n i e m d o n o w e g o o p a k o w a ­
n i a ( w t o r e b k a c h ) , gdyż ani skład proszków, ani też ilościowa ich zawartość n i e u l e g ł y 
ż a d n e j z m i a n i e . 

Po zużyciu starego opakowania proszki „Migreno-Neryosin'' z K o g u t k i e m będą wytwa 
rżane t y l k o w h i g i e n i c z n y c h t o r e b k a c h . 

M O K O T O W S K A FABR. CHEM. F A R M . 
A D O L F GĄSECKI i SYNOWIE Sp. Akc. 
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ALEKSANDER SZACH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 

W O R Z E 
Powieść powakacyjna. 

Samochód-inwalida 

łódz 
e za-
'fakt, l 
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— Bez kola jednak trudno 
się obejść. 

Do takich upartych wielbicieli należał i książę Gró­
decki. Jak został przyjęty powiedziała Jut Pela JoLmcc. 
Odmowa nic zraniła jednak Gródeckiego. Na wieść o jej 
przyjeździe, odłożył projektowany wyjazd, tłumacząc 
Kalinowskim, że nie jest w stanie zdobyć się na opusz­
czenie Okazji ustrzelenia kilku kuropatw, możemy jed­
nak przypuścić, że kuropatwy nie były jedynym powo­
dem dla którego książę pozostał w Udrychowiczach. 
W każdym razie nazajutrz po przyjeździe Pcli stał już 
wczesnym rankiem pod oknem panieńskiej sypialni 
i przytłumionym głosem zawołał: 

— Hało, halo! Dość już spania leniuszki! 
Dwie dziewczęce główki, jedna ciemna druga jasna, 

ukazały s.ię w oknie; 

— Przyznaj się Franek, że ledwre się obudziłeś, two­
ja myśl goniła kuropatwy - odezwała się zaczepnie 
Pela. 
, - A właśnie, że nie - przekomarzał się Gródecki. 

— No więc za kaczkami, czy za kozłem. 
— I to nie. Zresztą powiem ci, gdy zejdziesz. 
— Zaraz zejdziemy. Jesteśmy już prawie gotowe. 
— Cudownie. 
Jest rzeczą zupełnie jasną, że każde słówko tej roz­

mowy trafiło przez otwarte okno do ucha pani Reni. Wy­
skoczyła z łóżka jak z procy i z gorączkowym pośpie­
chem zaczęła się ubierać. Miała nadzieję, że tym razem 
;rda się jej także wyjść z księciem na kaczki. Dotychczas 
było to nieosiągalnym marzeniem. Gródecki polował 
ylko w towarzystwie pana Stefana, czasem w towarzy­
stwie Henia lub Jolinki. Dziś wybierały się z nim obie 
panny, wdówka więc obliczyła sobie, że jeżeli uda s:ę 
ej być na ganku w chwili wyru:.-enia wyprawy — speł-
lią się jej marzenia. 

_ Garlichowa pękłaby i zazdrości — myślała, obie­
rając obficie wodą wnyyjlnię przy bardzo pobieżne; 
oalecie. 

Usiadła przy gotowalni. W piorunującym temp.e 
„zrcbPła sobie twarz" podkreślając jaskrawo linię ust 
pomadką, przygładziła loczki, spojrzała badawczo w lu­
stro i rozpoczęła przegląd garderoby. — Który kostium 
będzie najodpowiedniejszy? Chyba ten lniany z czerw.> 
nymi guzikami. Doskonale będzie wyglądał. 

— Psiakrew! Nieodprasowany — syknęła. 
Wreszcie wybór padł na kostium kraciasty, w k'.5-

rym jej także było do twarzy. Włożyła skromny kaDelu-

sik słomkowy, ostatnie spojrzenie w lustro i pani Re/iia 
już zbiegła na ganek. 

Niestety! Bryczka z myśliwymi okrążyła właśnie 
trawnik i wjeżdżała w aleję, prowadzącą do bramy. 

— Za późno, droga pan.i — padła ztośj;iwie-poeiesza-
jąca uwaga z ust pani Garlichowej, obserwującej tę scen­
kę ze swojego okna. 

— Na co za późno? — udała spokój pani Renia. 
— Sądziłam, że droga pani wybierze się na polowa­

nie. 
Skądże znowu! Nie znoszę polowania! Zresztą 

książę mnie już kilkakrotnie namawiał na kuropatwy, ale 
ja się na to nie mogłam zdecydować. To takie przykre 
patrzeć na zabijanie tych biednych ptaków. 

— Tak, Zosię też zapraszali, ale ona woli pływać. 
Wdówka spojrzała tylko przelotnie na Garlichowa 

i poszła do jadalni. Siedział tam samotnie Wacek Napo-
mykafski, popijając kawę i smarując resztkami masła 
ogromną pajdę chleba. Młodzieniec ten znany był z ma-
łomównośc.i. Po milczącym więc przywitaniu wdówka 
bez słowa posunął w jej stronę kawę, bułki, wędlinę 
i miód i zabrał się do przerwanego jedzenia. 

— Czemuż to pan dziś taki osamotniony? — spytała 
usiłując nawiązać rozmowę. 

— Zaspałem. 
— Po 'wczorajszych tańcacii? 
Młodzieniec kiwnął głową i wepchnął resrtki chleba 

z masłem. 
— Jak widzę, apetycik służy — zauważyła nie bez 

racji wdówka. 
Jedyną odpowiedzią było niewyraźne mruknięcie. 
Wdówka zaniosła się kaskadą perlistego śmiechu. 

Student spojrzał na nią urażony. 
— Pani śm>ieje się, bo mam dobry apetyt — prawda? 
— Ależ, broń Beże! — zaczęła się siunitować. — 

Bardzo lubię ludzi obdarzonych dobrym apetytem. Ale 
po prostu tak mi się nagle wesoło zrobiło. Przecież wy 
minie tu wszyscy nazywacie wesołą wdówką. 

Pani Reniia zaczęła kokietować młodego człowieka 
Nigdy go dotąd co p na wda ten zaszczyt nie spotkał, ale 
na bezrybiu i rak — ryba! I to przecież mężczyzna. St'j-
demt nie okazał się nieczułym na te dowody sympat,", 
przysunął się Wiźej i spojrzał na wdówkę z wyrazem du­
żego zainteresowania. 

— Czy niie uważa pani, że tu duszno w tej sali? 
— Tak, to prawda. Chodźmy lepiej do cerodu. albo 

nad jeziora 

Do brzegu przybiła łódka. Wyszedł z niej niczym nie 
zrażony pan Barcik, niosąc w ręku nowy bukiet lilii wo­
dnych. 

— Och, pękło nowe pięćdziesiąt groszy — zauważył 
Gucio. 

Nic mylił się. Pan Barcik wyciągnął portmonetkę, 
wypłacił umówioną taksę chłopakowi i w uroczystym 
nastroju ruszył powoli aleją. Nasza trójka przeczekała aż 
)ą minął i ruszyła w ślad za wytrwałym wielbicielem 
wdówki w przyzwoitej odległości. 

Barcik uważał, że nadeszła najdogodniejsza po­
ra do realizacji matrymonialnych planów. Całe towarzy­
stwo gdzieś się rozproszyło, najgroźniejszy konkurent, 
książę Gródecki, jeszcze nie wrócił z polowania, musi 
więc zastać wdówkę w pałacu lub w parku. Coś mu. mó­
wi, że zastanie swą ukochaną na ławeczce, gd^ie zasko­
czył Henia z panią Szrferową. Ruszył w tę stronę. 

— Obym tylko zapamiętał dobrze wszystko co mam 
jej powiedzieć. 

— Patrz, patrz — szepnął Staś, szczypiąc Gucia 
w ramię. — Przystanął pod drzewem i coś do siebie 
gada. 

— Zwariował chyba — odparł Gucio. 
Barcik przyłożył rękę do piersi i wyciągając drugą 

z bukietem przemówił z głębokim uczuciem do stojącego 
przed nim kasztana: 

— O pani mej duszy, ty cudna bogini, gwiazdo pro­
mienna, racz przyjąć te skromne kwiatuszki, wydobyta 
z kryształowej toni, jako symbol mych uczuć. Kocham 
cię, o pani, i składam u twych stóp serce przepojone mi­
łością. Jeżeli raczysz zostać mą żoną, będę się uważać 
za najszczęśliwszego śmiertelnika, który kiedykolwiek 
stąpał po ziemi, a czcić cię będę jak bóstwo i na to, i i 
tak powiem, przysięgam uroczyście. 

Urwisy nie słyszały wprawdzie tej podniosłej tyrady 
lecz już klęcząca postawa Barcika, jego dobitne gest", 
0 mało nie wywołały salwy śmiechu. Staś wtłoczył srbie 
do ust piłkę, Gucio chustkę, a Jerzyk dławił się jabłkiem. 

Tymczasem uczony wstał, strzepnął kurz ze spodni 
1 żwawym krokiem ruszył dalej. Zasłonięta krzakami 
ławka była tylko o kilka kroków oddalona od alei. jesz­
cze kilka kroków... 

Zgroza... Oto przedmiot uwielbień Barcika, cel jego 
westchnień, ukochana Renia — w obieciach inner/o. 

'd. c. n.) 



Str. 4. 

ECHA ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Kapitalny remont Zamku i Pałacu pod 
Blachą zniewala do uporządkowania ich 
najbliższych okolic, Zjazdu i PI. Zamko­
wego. Wykańczane jest w szybkim tem­
pie — przed zimą — lewe skrzydło Pała­
cu pod Blachą. Będzie ono zrównane z po 
ziomem odnowionego już prawego skrzy­
dła. Rozebranie górnej części, odsłania wi­
dok na tarasy zamkowe. U stóp Zamku od 
nawiane są tzw. „arkady Kubickiego", 
zniszczone przez stajnie kozackie. Skru­
szały mur zrekonstruował, J świeżą cegłą. 
Jednocześnie nabiera właściwego charak­
teru ogród pod Zamkiem, zaprojektowany 
w stylu osiemnastego wieku. Wytyczone 
szeregami żerdzi szpalery grabowe już za­
sadzono. Ogród budowany jest na trzech 
poziomach, łagodnie opadających ku Zja­
zdowi. Żelazny parkan, bardzo prosty w 
pomyśle, będzie całkowicie zarośnięty ży­
wopłotem w kształcie piramid, które pój­
dą między chińskimi topolami, bujnie krze 
wiącymi się wzdłuż parkanu. Ogłoszony 
konkurs na regulację Placu Zamkowego 
nie dał spodziewanych wyników. Trudnym 
do rozwiązania szkopułem jest ,,wydżwi-
gnięcie" Zamku, który przez wybudowa­
nie Zjazdu stoi poniżej powierzchni pla­
cu. Zarząd Miejski łącznie z zarządem zam 
kowym ma opracować projekt przebudo­
wy placu. Poziom PI. Zamkowego hędzie 
prawdopodobnie podzielony na dwie czę­
ści: koło Zamku obniżony, przez co sam 
budynek wyda się na wyższym poziomie, 
dalej pozostawiony będzie tak, jak jest. 
Kolumna króla Zygmunta, wbrew pierwot 
nym planom, nie będzie przesunięta. Osta­
tnim etapem robót zamkowych jest prze 
budowa sal od strony pierwszego dziedzin 
ca. Będzie to reprezentacyjna część Zam 
ku, przeznaczona dla dostojnych gości za 
granicznych. Sale te oparte na kolumnach, 
otrzymają połączenie z biblioteką królew­
ską, która niebawem również będzie od 
restaurowana. 

* * * 
Po mieście kursuje jeszcze pewna licz 

ba szczególnie zniszczonych starych tak­
sówek, w których tzw. rura wydechowa 
(wydalane nią zostają gazy spalinowe) 
jest nieszczelna i wadliwie zmontowana 
Łatwo wówczas ulec zatruciu tlenem wę­
gla, zwłaszcza, że wobec chłodów okna 
taksówek są szczelnie zamknięte. Nie wszy 
scy pasażerowie zdają sobie sprawę, że 
nagle, z niewytłumaczonych powodów po 
wstały ból głowy i nudności są skutkiem 
takiego właśnie zatrucia. Ponieważ wiek 
szość starych taksówek nie bardzo już na 
daje się do przeprowadzenia remontu, ż,y-
czyć należy, aby wozy te w szybkim czasie 
zostały wycofane z ruchu. 

* * * 
Miejskie drużyny sanitarne, przepro­

wadzające w mieszkaniach prywatnych tę 
pienie pluskiew i innych insektów są tak 
przeciążone pracą, że nie przyjmują do 
końca bieżącego roku terminowych zobo­
wiązań. Miasto powinno jak najszybciej 
powiększyć liczbę drużyn odkażających, 
gdyż obecne wysiłki zwalczania plagi ro­
bactwa w stolicy są tylko kroplą w morzu. 
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Hraicczhi . 

S r u l - l i c h w i a r z . 
W SZPONACH DŁUGÓW* 

Ludzie są cierpliwi, gdyż cierpliwie wy 
słuchują potoków gadulstwa swoich bliź­
nich. Ludzie są nie tylko cierpliwi. Są nie­
słychanie uprzejmi, gdyż słuchają cierpli­
wie i nie wyrzucają gościa na zbity łeb. 

Przychodzi bowiem taki bubek do zna-
omego do biura. Pracownik biura prosi 

go, gdyż jest uprzejmy, do swego pokoju 
wita przyjemnie, gdyż jest uprzejmy: 

— Aaaa, witam pana, co słychać? 
Gość, zamiast w trzech słowach po­

wiedzieć, co go sprowadza, „wyluszcza 
się'" obficie na przestrzeni długiej ilości 
kwadransów. 

— Co może być słychać? Dziękuję, źle. 
Czy może być teraz dobrze" Wszystko zdro 
żało, zarobki zmalały, zdrowotnie również 
czuję się niezupełnie, żona także stęka, 
trzebaby było wyjechać z nią gdzieś na 
kurację, ale co zrobić? W tych czasach...— 
i płynie długa opowieść, o ciotkach i wujasz 
kach, o interesach i niepowodzeniach, o 
zdrowiu babci i finansach dziadka, o tym, 
jak się uczą dzieci; zajęty zaś i zapracowa­
ny gospodarz słucha tego wszystkiego 
miną uprzejmą, bo przecież „jednak to 
gość". Wreszcie, gdy minęła pierwsza go 
dżina i gość wreszcie przestał opowiadać 
o sobie i swojej rodzinie i zadaje z kolei 
sam tradycyjne pytanie: co słychać — by 
posłuchać opowieść rozmówcy, ten ostatni 
robi możliwie uprzejmą minę j odważa się 
sprowadzić wizytę na właściwe tory: 

— No tak-tak, a czemu mam zawdzię­
czać, że nareszcie odwiedził mnie pan w 
biurze? 

— Ot tak sobie wpadłem trochę. Mia­
łem właściwie jakiś interes do pana, a wy­
leciało mi akurat z pamięci, o co chodziło. 
Zresztą wpadnę do pana w tych dniach, to 
pogadamy. 

I wychodzi, uprzednio jeszcze przy 
drzwiach ględząc pół godziny na obojętne, 
nieinteresujące zupełnie rozmówcę tematy. 

Ludzie, odwiedzający nas w biurach, 
sądzą, że rzeczywiście nikt nie ma nic do 
roboty, że szaloną satysfakcję sprawia nam 
„pogadanie" o tym i owym, *e szalenie 
nas cieszy, gdy przyjdzie taki gość i glę-
dzi. Napisy, jakie w niektórych biurach 
wywieszono: „Kończ sprawę i żegnaj", 
czy też „Czas to pieniądz" — uważają za 

Pismo mag i s t r a tu MalostocMeg© 
c z y z a g a d k a s z y f r o w a ? 

Prasa szeroko cytuje tekst nakazów pia : wym uregulowaniu finansów komunalnych 

ozdóbki, którymi upiększono ściany biura, 
żeby ładniej wyglądało. Dlatego też na­
pisy powinny być „silniejsze", wyraźniej­
sze. Może coś w tym rodzaju: 

„Czego tu chcesz? Opowiedziałeś już 
o stanie swojej wątroby — idź dalej". 

„Wszystkie dowcipy znamy. Nowe pro 
simy nadsyłać na piśmie". 

„Pytasz: co słychać? Nic nowego. Wra 
caj skądżeś przyszedł!" 

Ponadto w biurach powinien być jakiś 
ukryty mechanizm, zmieniający co pewien 
czas teksty tych napisów. Naprzykład: 

„Siedzisz już pół godziny — zabieraj 
się!" 

„Jesteśmy uprzejmi, ale czas płynie". 
A ponadto powinny być napisy o tre­

ści zasadniczej: 
„Pożyczek, nawet 5-złotowych, niko­

mu ze znajomych nie udzielamy. Szkoda 
wysiłku". 

Ten napis jest aktualny, zwłaszcza każ­
dego pierwszego. W tym bowiem dniu wła 
śnie wszyscy nasi znajomi odwiedzają gre­
mialnie biura, by pożyczyć „piątaka". Ta­
ki przyjomniaczek liczy bowiem, że pier­
wszego dostaje się pensję, że przecież po 
prostu nie będzie wypadało odmówić po­
życzki w dniu wypłaty. I gdy mu powia­
dam: 

— Nie mam! — dziwi się. 
— Pierwszy dziś i już nie masz? 
Należy tutaj odpowiedzieć: 
— Mam, ale dla siebie. 
Wówczas gość obrazić się może i pój­

dzie na zbity łeb. 

POŻYCZKA. 
Pożyczka, to rzecz bardzo miła, gdy 

się bierze, paskudna jednak, gdy trzeba 
oddawać. Gdy Chaim Ajzenstadt pożyczał 
900 złotych od Srula Fingcrhuta, z ulicy 
Pomorskiej, ładną sumę 900 złotych, by 
bardzo zadowolony. Fingerhut również był 
zadowolony. Fingerhut bowiem lubi po­
życzać ludziom, od których następnie daje 
się wyciągać wielkie procenty. Pożyczył 
więc chętnie, a następnie zaczął mordować 
Ajzenstadta o zwrot, wiedząc, że ten od' 
dać na razie nie może. Bral więc różne su­
my tytułem procentów od tej pożyczki i w 
rezultacie w ciągu sześciu miesięcy za po­
życzkę 900 złotych pobrał tytułem procen­
tów 400 złotych. Ajzenstadta wreszcie zdc 
nerwowało to i zaproponował Fingerhuto-
wi, by część pobranych procentów zaliczył 
na dług. Ale lichwiarska dusza Fingcrhuta 
nie mogła zrezygnować z zysku i odmówił. 

Z Wilna donoszą: |Wówczas zgnębiony dłużnik złożył w po-
O godz. 8 wiecz. w mieszkaniu pp. Ba-.licji przeciwko wierzycielowi skargę o 

rańskich przy ul. Tatarskiej 20 rozegrał śięJ lichwę 

S i w A m i - g ruź l i k 
o d e b r a ł s o b i e ż y c i e 

tniczych, rozsyłanych przez Zarząd Miej 
ski w Białymstoku. Jest to nawet w na­
szych stosunkach biurokratycznych niesły­
chany wprost styl urzędowy: 

„Zarząd Miejski w Białymstoku. Do 
Pan..., zam. przy ul... nr... Nakaz płatni­
czy Nr... 

Na zasadzie art. 20 art. 21 ust. 2 usta­
wy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczaso-

N A J W I Ę C E J OOKUCZf 
P O D C Z A S 

MNRi NIEPOGODY, 

M A S C 
PRZECIWREUMATYCZNA^ 

OSMOGEI 
© A S E C K I Ę G ( 

(Dz. U.R.P. nr 62 z r. 1936 poz. 454) oraz 
uchwały Rady Miejskiej z dnia 10 maja 
1937 r., zatwierdzonej reskryptem Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 
9 września 1937 r. Nr 8 F 46/21/2 i nale­
życie ogłoszonym win... Pan.., wpłacić do 
kasy miejskiej do dnia 31 października 
1937 r. zł 17 gr 50 tytułem podatku inwe­
stycyjnego za rok 1937/38, stanowiącego 
22.5 proc. kwoty, przypadającej na rzecz 
miasta tytułem 32.5 procentowego dodatku 
komunalnego do państwowego podatku od 
nieruchomości, obliczonego w stosunku do 
7-procentowcj podstawy wymiaru, stano­
wiącego 30 proc. kwoty, przypadającej na 
rzecz miasta tytułem 30-procentowego do­
datku komunalnego do ceny świadectwa 
przemysłowego. 

Zarząd Miejski w Białymstoku". 
Niewątpliwie tekst urzędowego nakazu 

mógłby posłużyć jako najlepsza zagadka 
szyfrowa. 

D O K Ą P I E L I „ O S M O O G N H 

i t O J A T E B O L E J 

RADIO-KĄCIK. 
CZWARTEK, 4 LISTOPADA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Wędrówki muzyczne: „Italia" — opera wio­

tka (audyrju dla młodzieży — z Wilna) 
16.15 Muzyka talonowa w wykonaniu kwartetu Hoz 

giotr.i Krakowskiej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 O książce G%barowicza 1 Mankowfkicgo: 

ra*y Zygmunta Augusta" — odczyt 
17.15 Serenady i tańce w wykonaniu Marii Sokół 

(ipiew) — ze Lwowa 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Wiadomości (portowa 

f" 18.10 Skrzynka ogólna 
18.25 Kezerwa 
18.30 Program na jutro 
18.36 Audycja dla młodzieły wiejskiej 
19.00 Siuehowi.-ko pt. „Wschodnia ba<ń o 

(ze Lwowa) 
19.35 Hecital śgjcwurzy Pawła Prokopieni 

Dlaczego JESZCZE nie używasz 
mydła do golenia 

PIXIN? 

Hf 

dramat samobójczy. 
Stefan Barański, chory na gruźlicę stu­

dent y.S.B. namówił rodziców, by poszli 
do kina, w czasie zaś ich nieobecności prze 
ciął brzytwą sobie żyły na rękach i umarł 
z upływu krwi jeszcze przed powrotem ro­
dziców. Znaleźli oni swego syna w kałuży 
krwi już nieżyjącego. 

l i ł o f c i " 

Kupiony znaczek F .O .M 
tworzy mi l iony—potrzebne na budowę. 

polskich okrętów wojennych! 

Sąd Grodzki skazał Srula Fingerhuta 
na sześć miesięcy więzienia, z zawiesze­
niem wykonania wyroku. 

Jerzy Krzecki. 

KONSUM NA JESIEŃ. 
Jest rzecze powszechnie znana, ie jedyny w mie­

ście naszym dom lowurowy Konsuni przy Widzew­
skiej Manufakturze, Rokicińska 54, dojazd tramwa­
jami 1 0 i 16 , jest bezwzględnie najtańszym źródłem 
zakupu w I ..d/i. Dowodem tego sa liczne rzesze 
klientów, które bezustannie zapełniaj; obszerne 
sale K U M - I< I I I I I . 

Zwłaszcza znane ze swej niedoścignionej jakości 
towary marki OK oraz resztki, braki i sekunda wy­
robów Widzewskiej Manufaktury. (W.R.) 

19.50 I".. r:,.l.iiil. .i a k t u a l n a . 
20.00 M u z y k a l e k k a w w y k o n a n i u m u l e j orkiestry 

Polskiego Radia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 .55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkie­

stry Polskiego Radia 
21.45 „Nowy akademik" — tzklc literacki (z Kra­

kowa) 
2 2 . 0 0 Koncert kameralny 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wicczornc-o 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
2 3 . 0 0 — 2 4 . 0 0 Programy lokalna 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Koncert życzeń 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 O wszystkim po troszku 
1 5 . 1 0 Pieśni i arie w wykonaniu polskich artystów 

(płyty) 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
1 8 . 1 0 Wiadomości sportowe lokalne 
1 8 . 1 5 Z arcydzieł literatury wiolonczelowej — ' 

K takowa 
18.40 Pogadanka pt. „Zmotoryzowany paragraf' 
18.55 Odczytanie programu 
2 3 . 0 0 — 2 3 . 3 0 Muzyka taneczna z płyt 

PIĄTEK, 5 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
6 . 1 5 Pieśń poranna 
6.20 Cimnnstyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.1S Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8 . 1 0 — 1 1 . 1 5 Przerwa 

11 .15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krakowa, 
12.03 Audycja południowa: 1 . Trio^Roig?oini Po-

znańskicj, 2. Dziennik południowy, 3. Pol-1 '• 
Iliały Krzył — audycja słowno - muzyczna 

1 3 . 0 0 — 1 5 . 3 0 Przerwa (programy lokalne) 
15 .30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rajki indiańskie: ,,1'tuk deszczu" — audycji 

słowno - muzyczna dla dzieci — z Wilna 
16.00 Rozmowa z chorymi — zo Lwowa 
16.20 Koncert orkiestry mandoliuistów im. M ' -

ii i 11 -. l.i — x Katowic 
16.50 Pogadanka aktualna 
1 7 . 0 0 Cal praru pani domu może być tawodcm?— 

pogndanku 
1 7 . 1 5 Arie i pieśni w wykonaniu Olgi Dldur - W i -

ktorowej (msopran) oruz płyty — ze Lwowa 
1 7 . 5 0 Przegląd w y d a w n i c t w 
18.00 W U d o m o I r l a p o r t o w e A 
18.10 Mar»«« eli.irakti lystyrznc — płyty 
i n n i Program no judo B a ^ ^ a a ^ ^ ' . . ' v * 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 „Syn marnotrawny" — komedia Stanisława 

Trembeckiego 
19.40 Muzyka z fcjyt 
19.50 Pogadanka aktualna 
20 .00 Koncert symfoniczny z sali Filharmonii War­

szawskiej w w>konaniu orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej 

W przerwie około g. 2 1 i Dziennik wieczor­
ni i pogadanka aktualna 

22.50 Ostatnie wiadomołci dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

23.00—24-00 Programy lokalne 
ł.ÓUŹ, jak Raszyn, oraz: 

11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
] i.OO Muzyka z płyt 
15.00 Życic artystyczne 
1 5 . 1 0 litwory na instrumenty deto — płyty 
15 .27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
1 8 . 1 0 Wiadomości sportowe lokalne 
18.1 i Koncert rozrywkowy i Arno Hrintze — for-

* "p ia i i i Uo l r i -h iw R r z e z i ń - k i — g w i z d a r t ys t y -

18.40 Pogadanka gospodarcza pt. „Kapitał obcy" 
18.55 Odczytanie programu 
2 3 . 0 0 — 2 3 . 3 0 Muzyka taneczna — płyty 

M. DALIBON. 

DWIE SIOSTRY. 
Elżbieta usiadła w jadalnym pokoju ze 

stosem zniszczonej bielizny do reparacji. 
Przez oszczędność zapaliła tylko jedną ża 
rówkę w wiszącej nad stołem lampie i nie 
chętnie zabrała się do roboty. 

Pochyliła napiętnowaną troską delikat­
ną, pociągłą twarz, nad podartym przeście 
radłem, ale napróźno usiłowała przyłożyć 
starań do wstawianej łaty. 

Raz po raz niespokojnie podnosiła o-
czy na tykocący na ścianie zegar. 

Nareszcie zazgrzytał klucz w drzwiach 
wejściowych. 

— A więc, Wiktorze?... — zapytała 
wchodzącego męża. 

Wiktor Lavoine bezradnie rozłożył rę­
ce. 

Był to człowiek lat około czterdziestu, 
łysiejący nad czołem, ubrany starannie ale 
w mocno już wysłużony garnitur. 

— Wracam z niczym, znowu z niczym 
— skarżył się głosem pełnym zniechęce­
nia — Lerenda nie ma w Paryżu, a Grayar 
dowie odmówili kategorycznie. 

— Czy byłeś u Dulard'a? 
— Sam siedzi bez centyma... Zawsze 

tak bywa. Ci, którzy mają pieniądze, nie 
chcą pożyczyć, a ci, co gotowi byliby do 
udzielenia pożyczki, nie mają nic... 

— Kto we, czy gdyby mieli, okazaliby 
się równie skłonni do przyjścia innym z 
pomocą?... — odezwała się Eliza tonem 
goryczy. 

— Może... Ale tymczasem nie wiem zu 
pełnie, co począć. 

— Przecież nie pozwolimy się wyeksmi 
tować i zlicytować. Czy nie możesz jesz­
cze uzyskać prolongaty? 

— Wiesz dobrze, że nie. Sytuacja na 
prawdę okropna... Prawdziwy pech nas 
ściga, i to w przeddzień zawarcia kontrak­
tu z firmą Benard!... 

— Właśnie myślałam, czy nie mógłbyś 
stamtąd otrzymać nieszczęsnej pożyczki. 
Chyba by ci nie odmówili, skoro wchodzisz 
z nimi w stały kontakt... 

— Ależ, moja droga, skorzystaliby z 
tego niechybnie, by mi postawić nielito-
ściwe warunki, a może nawet, by zerwać 
ze mną stosunki... Cała moja siła w tym, 
że dotychczas traktujemy, jak równi z rów 
nym. Co za przekleństwo, że to się zwa­
liło w chwili, gdy los wreszcie ma się 
stać dla nas łaskawszy, gdy bliscy jesteś­
my dobicia do portu i będę mógł życie ci 
ułatwić i uprzyjemnić... 

— Gdy będziesz nagrodzony za tyle 
próżnych wysiłków i cierpliwości... Nie, 
to niemożliwe, by dla paru tysięcy fran­
ków... Czekaj, zastanówmy się jeszcze, do 
kogo moglibyśmy się zwrócić. Do twego 
wuja? 

— Chyba serio tego nie mówisz! Eme­
ryt, który nie może związać końca z koń­
cem i musi pod koniec miesiąca odmawiać 
sobie tytoniu... 

— Prawda! Więc co robić?... Tak bym 
pragnęła ci przyjść z pomocą, a iestem 
bezsilna... 

Nagle jakaś myśl przemknęła jej przez 
głowę. 

— Słuchaj, Wiktorze... 
— Co? 
— A gdybym... gdybym tak napisała 

do... Odetty? 
Drgnął. 
— Oszalałaś! Pisać do twojej siostry?.. 
— Tak. Trudno. Jestem pewna, że 

przy jej możliwościach... 
— Właśnie o te możliwości chodzi... 

Przecież dla tego, nie dlaczego innego, nic 
możemy się z nią znać. Przypomnij sobie, 
że jako narzeczona lękałaś mi się wprost 
przyznać do jej egzystencji. Całą rodzinę 
wstydem okryła.... 

Wiadomo, że mieszkańcy prowincji s i 
zacofani. Dzisiaj pobłażliwiej na to patrzę. 
Zresztą szczegółów z jej życia nie znam. 

— 1 chciałabyś ją prosić o pieniądze? 
Wiesz, nie mogę przyjść do siebie ze zdu 
mienia! Myślałem, że za nic się nie przy­
znasz, do tego, iż Róża des Roses, gwia 
zda kabaretowa, słynąca z rujnowania męż 
czyzn, jest twoją siostrą. Nie śmiałem ci 
nigdy o niej wspomnieć. 

— Bardzo się kochałyśmy za czasów 
dzieciństwa, i często o niej myślałam... 

— Jednak list jej przed dwoma laty po 
zostawiłaś bez odpowiedzi. 

Elżbieta się zaczerwieniła. 
— Owszem, odpisałam, w sekrecie 

przed tobą. 
Widziałaś się z nią? 
— Nie gdyż była na wyjezdnym Jo 

Ameryki, lecz teraz, gdy już jest z powro 
tern.... 

— Ładnie to będzie wyglądało jeżeli 
zaczniemy z nią od prośby o pożyczkę... 
Zresztą jeżeli pomyśleć o tym, jakie jest 
pochodzenie tych pieniędzy... 

— Mój drogi, przecież Róża j e s t arty­
stką i pobiera kolosalną gażę. Po cóż ma 
my zgłębiać inne źródła j e j dochodów? Po 
życzki udzieli nam ze swego honorarium, 
reszta nas nie obchodzi... Zresztą nie ma­
my innego wyjścia. Nie dam sobie zabrać 
rzeczy! Niedługo będziesz dobrze zarabiał. 
Oddamy jej wszystko, a przekonasz się, ze 
będzie uszczęśliwiona, mogąc nas porato­
wać.̂  Wiktorze, pozwól mi do niej napisać! 

Sprzeciwiał się jeszcze, ale coraz sła­
biej, wreszcie rzekł; 

— Rób jak uważasz. 
Gwiazda odpisała niezwłocznie. Odpo­

wiedź jej była pełna czułości i delikatno­
ści. Nie posiadała się z radości, że zobi-
czy siostrę i pozna nareszcie szwagra. Za 
praszała ich na obiad nazajutrz, zaznacza 
jąc- że będzie sama. 

W sprawie pieniędzy zaś wspomniała 
dyskretnie i od niechcenia: 

„Ależ naturalnie, kochanie, służę Ci za 
wsze i ile chcesz". 

— Co za uroczy list! — powiedział 
Wiktor — Muszę kazać odprasować smo­
king. 

Nazajutrz, w nocy auto Ró£j odwiozio 
małżonków do domu. 

— Spędziliśmy bajeczny wieczór' — 
mówił Wiktor — rozsiadając się na mięk 
kich poduszkach — To istotnie czarująca 

Nie dziwię się, że ludzie za nią kobieta 
szaleją. 

— A jaka serdeczna, jaka miła! Chcc« 
się często widywać z nami. Obiecała nas 
zapoznać ze"swymi wpływowymi przyja­
ciółmi. Mogą ci się przydać znajomości... 

— Niewątpliwie! 
— Trochę mi tylko było przykro czuć 

się niedopasowaną do otaczającego ją prze 
pych u. 

— Wyglądałaś i tak bardzo dobrze! O 
ile też jesteś od niej starsza? 

Elżbieta odsunęła się gwałtownie. 
— Przecież ja jestem młodsza! O całe 

trzy lata! Ale wyglądam starzej, widzę! 
— Nie, nic! Tylko, że ona się tak ba­

jecznie ubiera... 
Elżbieta nic nie odrzekła, choć miała 

ochotę powiedzieć: 
— Potrafiłabym być równie elegancka, 

jak ona. gdybym tylko miała za co... 
Mimowolna zazdrość, którą przez cały 

wieczór usiłowała tłumić, zalała teraz jej 
serce. 

— Pieniądze dostałam — odezwała się 
oschle. 

Wiktor, który szczerze kochał żonę, mę 
źną i pogodną towarzyszkę swego życia 
bolał nad popełnioną niezręcznością. 

Ujął ją serdecznie za rękę: 
— Dzięki tobie, jesteśmy wyratowani, 

Elżbieto! 
Odsunęła się i odwróciła głowę. 
— O nie, to dzięki niej! 
Auto zajechało. W milczeniu weszli 

szóste piętro 
Tl. Kw. 
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Slc^nd l̂iczny epilog 

wizyty piłkarzy polskich we Franni. 
Srsczy upito i skłoniono do podpsania 4-ch kontraktó«. 
f Wyprawa reprezentacyjnej drużyny pol 

skiej ligi piłkarskiej do Francji zakończy 
ia się iiiebywałem skandalem. 

Jak donoszą, w przeddzień wyjazdu pił 
l karzy polskich do kraju, menażerowie fran 
I euskiego klubu Racing - Club wciągnęli 
| do swego towarzystwa graczy Wilimow-

t.fflLskiego i Górę, spoili ich niemal do nieprzy 
i wmności w lokalu klubu Racing i podsunę 
" l i kontrakty zobowiązujące do gry w Ra­

cingu na przeciąg od dnia 1 listopada br. 
do dnia 1 czerwca 1938 r. 

Odpowiednie odpisy kontraktów wy­
dano pijanym graczom. Równocześnie Gó­
ra podpisał podobne kontrakty w imieniu 
Piontka i Wodarza, do czego kierowni­
ctwu drużyny polskiej przyzna! się, stwicr 
dził natomiast, żc kontraktu w swoim imic 
niu nie podpisywał, a uczynił to za niego 
Klimowski. 

Po dokonaniu tego rodzaju „prawnych 
transakcyj" obaj pijani gracze powrócili 
do hotelu w stanic godnym pożałowania-
Cała sprawa wydała się następnego dnia 

Przed samym wyjazdem Góra otrzymał już 

do hotelu list od Racingu, w którym klub 
paryski zawiadamia go, że stosownie do 
kontraktu zawartego w dniu wczorajszym 
otrzymywać będzie miesięcznie 3.000 fran 
ków (540 zł), czyli od dnia 1 listopada — 
do 1 c?erwca 1938 roku (data ukończenia 
kontraktu — 21.000. List ten podpisał pre 
zes Racingu Jan Bernard Levi. 

Żydowsko-francuski menażer Jan (•) 
Bernard Lcvi podobno miał zaprzeczyć, ja­
koby kontrakty takie zostały podpisane, 
aczkolwiek nic neguje, że klub jego miał 
na myśli zaangażowanie paru graczy pol­
skich. Myśl tę podsunął mu Polak, natura-
lizowany we Francji, gracz Racingu Lu­
dwik, który miał prezesowi klubu oświad­
czyć, że kilku jego rodaków wyraziło chęć 
pozostania we Francji. 

Na zakończenie dodać trzeba, że na­
tychmiast po meczu zgłosił się do Wilimow 
skiego, przedstawiciel jednego z klubów l i ­
gowych Francji z propozycją podpisania 
kontraktu z gażą 8.000 franków (1.440 zł.) 
miesięcznie. 

Jasne jest, żc podpisane po pijanemu 

kontrakty są nieważne. Nieważne są lym-
bardziej te, które były podpisywane w cu­
dzym imieniu. Całkowita odpowiedzialność 
za tego rodzaju tranzakcje spada na prze­
biegłych menażerów francuskich. 

Piłkarzom polskim podobno czyniono 
trudności przy opuszczaniu Francji. Osta­
tecznie jednak, team polski wyjechał do 
kraju. Wszelkie komentarze dalsze były 
dziś przedwczesne. Niewątpliwie kierownic 
ctwo drużyny polskiej złoży dokładne spra 
wozdanie z ciłego skandalu Zarządowi Li­
gi i najwyższym władzom sportowym, któ­
re ze swej strony muszą przedstawić do­
kładny obraz sprawy opinii społecznej. 

Tak się zakończył nasz bliższy kontakt 
ze sportem francuskim. Atomy nadzieję, że 
nie ma celu podtrzymywania go w obec­
nych warunkach. 

Zawodowiec ciy amator? 
Sprylnu pomysł FRANCUSKIEGO pfuwaka 

Na oryginalny pomysł omijania przepi 
sów amatorskich wpadł ostatnio — słyn­
ny pływak francuski i rekordzista świata 
Cartonnet. Ponieważ wiedział on dobrze, 
że żądanie pieniędzy przez amatora za 
start jest niemożliwe, więc założył własny 
klub sportowy, do którego zapisał swoich 
rodziców i krewnych, a sam siebie zamia 
nował sekretarzem tego oryginalnego klu 
bu. 

Teraz już było łatwo starać się o pie­
niądze. Poszczególne ośrodki zwracały się 
do „klubu" o zezwolenie na start Carton 
neta, a Cartonnet - sekretarz udzielał zez­
wolenia na start Cartonneta - zawodnika 
tylko w takim wypadku, jeśli ośrodek, któ 
ry chciał zobaczyć rekordzistę świata, 
wpłacił do kasy ..klubu" odpowiednią su­
mę pieniędzy. 

Znaleźli się jednak tacy. którzy uznali 
tego rodzaju postępowanie za niewłaściwe 
i zwrócili się do związku pływackiego 
Francji z oskarżeniem Cartonneta o zawo 
dowstwo. Związek przeprowadził docho­

dzenie i... ogłosił wyrok całkowicie unie­
winniający Cartonneta. 

Nie ulegało bowiem najmniejszej wąt­
pliwości, że słynny pływak „osobiście" nie 
żądał nigdy ani grosza. Żądania zaś „klu­
bu" pozostawały w całkowitej zgodzie z 
przepisami. 

dnia 3 listopada. 
'.81, listopad ".67, grudzień 

P o l s k a p r z y s z ł y m m i s t r z e m ś w i a t a ! 
DALSZE O P I f f P R A S * FRANCUSKIE! 

Lista najlepszych oszczepników. 

Paryska prasa sportowa w dalszym 
ciągu zamieszcza liczne komentarze na te 

f mat meczu pomiędzy Ligą polską a Bolo­
nią. 

W kronice sportowej dziennika „Tntran 
sigeant" sprawozdawca wyraża ubolewa­
nie, żc zalety sportowe piłkarzy polskich 
tak długo były nieznane publiczności pa­
ńskiej i wyraża nadzieje, że odbyty mecz 
Przyczyni się do zacieśnienia kontaktu pil 
karzy polskich i francuskich. 

W osobnym artykule ten sam dziennik 

omawia zalety graczy polskich i stawia 
hipotezę, że Polacy stać się mogą w przy 
szlości mistrzem świata. 

Dziennik podkreśla, żc w czołowych 
drużynach francuskich gra wielu piłkarzy 
polskiego pochodzenia, rekrutujących się 
spo5ród emigrantów polskich, zamieszku­
jących północne departamenty Francji. 

Artykuł powyższy „Intransigeant" zao 
patrzył w tytuł: „Ekipa polska rewelacją, 
ekipą Bolonii — rozczarowaniem". 

STRAJK OKUPACYJNY PIŁKARZY. 
na boisku. 

nie 

Odbyły się w Stanisławowie przyjaciel 
•zawody między stryjską Pogonią a 
" } ł ! U U ' \ \ :,ką Riwerą, które zakończyły 
nicnotowauym w piłkarstwie skanda-
. Do przerwy gra toczyła się spokoj-
z lekką przewagą Rewery, która uzy­

skała w tym czasie gry jedną bramkę z rzu 
u karnego przez Nowaka. W drugiej czę­

ści Rewera uzyskała z miejsca druzgocącą 

Narodowy bieg na przełaj 
o d b ę d z i e się 14 b. m . 

Z polecenia Pol. Zw. Lekkoatletyczne 
6 o organizuje WOZLA w dniu 14 b m . na 
l o d o w y bieg na przełaj w konkurencji ogól 
no - polskiej dla zawodników zrzeszanych 
0SL.PZLA, oraz dla nicstowarzyszonych. 

Bieg rozegrany zostanie na dystansie 
około 7 kim, na terenach'parku szkolnego 
im. Sobieskiego w Warszawie. 

W biegu tym rozegrana zostanie nagro 
da przechodnia. Wszyscy zawodnicy, star 
tujący w t y m biegu winni b y ć zbadan' 
przez lekarza i posiadać odpowiednie za­
świadczenia. 

NOWY REKORD ŚWIATA 
W PŁYWANIU. 

przed miesiącem pływaczka holender­
ska Jopie Waalbcrg ustanowiła nowy re­
kord świata w pływaniu na 200 m stylem 
klasycznym, uzyskując świetny wynik 
2:56,9 min. 

Obecnie ta sama zawodniczka zaatako 
wała z powodzeniem rekord świata na 200 

w stylu klasycznym. Na dystansie t y m 
Waalbcrg uzyskała wynik 2:41,4 min., co 
stanowi nowy rekord światowy-

Warto nadmienić, że wynik ten ustano; 
wiony został w tych dniach w Amsterda 

. mie w samotnym biegu na czas. 

POLONIA — CRACOYIA? 
Zapowiedziany przyjazd piłkarzy Cra-

covii do Warszawy na mecz z Polonią w 
dniu 8 bm. prawdopodobnie nie dojdzie 
do skutku. 

W ostatniej chwili Cracovia wysunęła 
tak wysokie żądania finansowe, że Polonia 
obawia się zbyt dużego ryzyka. 

OBRADY MIĘDZYNARODOWEGO 
ZWIĄZKU HOKEJA LODOWEGO. 
Z okazji międzypaństwowego turnieju 

h< keja lodowego w Paryżu w dniach 6 i 7 
bm. — odbędzie się w tych samvch dniach 
zebranie międzynarodowego Związku Ho-
* e j a Lodowego. 

Najważniejszą sprawą obmd bidzie 

przewagę, której wynikiem było strzelanie 
pod rząd trzech bramek. 

Przy stanie 4:0 dla Rewery, gracze Po 
goni zakwestionowali uznanie zupełnie pra 
widłowo strzelonej bramki, a gdy interwen 
cja ich u sędziego p. Bayera nie poskutko 
wała, zastosowali jedyny w swoim rodzą 
ju „strajk okupacyjny", polegający na bier 

°P° / Z C ' gdyż ..ani nie opuszczali boi 
n r z r - k f , ! , »

 n i e . k o » t y»»owal i gry. Zawody 
którfstSZ Ł W i e c w t r e " ' " e Rewery, 
która strzebla jeszcze cztery bramki po 
tym poddawano sobie piłk/od n 0 g j ' d o JJ 
8 ' -

Postępowanie zawodników Pogoni wv 
wolało zupełnie zrozumiałe oburzenie licz 
nie zebranej publiczności, wobec której o 
kazano najwyższy stopień lekceważenia i 
z której po prostu zakpiono. 

Podkreślić należy wysoką dyscyplinę 
sportową oraz takt drużyny Rewery, któ­
ra doprowadziła zawody w tak ciężkich 
warunkach do końca w zupełnym spokoju 
i porządku, a z drugiej dojrzałość publicz 
ności, która wprawdzie rozgoryczona i roz 
żalona, ale w spokoju opuściła boisko z 
okrzykami: „ i to mają być sportowcy!!". 

„Występ" Pogoni stryjskiej przyniósł 
niepowetowaną szkodę propagandzie spor 
tu piłkarskiego, gdyż publiczność, z którą 
„zagrano w ciuciubabkę", zachowała tylko 
gorzki niesmak i zapewne nie tak prędko 
znajdzie się znowu n; boisku, na którym 
wydarzyć się moga tego rodzaju „niespo­
dzianki". 

Włoski Związek lekkoatletyczny, anali 
żując bilans wyników lekkoatletów wło­
skich w sezonie ubiegłych stwierdza, że 
najlepsze wyniki uzyskali dwaj średnio-
dystansowcy Lanzi i Beccali. 

Na szczególną uwagę zasługuje wynik 
młodego sprintera Marianiego, który po 
raz pierwszy w historii sportu włoskiego 
uzyskał na 100 m wynik 10.4 sek. 

Dwaj biegacze włoscy, Beviacqua i 
Pellin uzyskali w biegu na 5000 mtr czasy 
poniżej 15 min., W biegu na 110 mtr z*plo 
tkami najlepszy czas sezonu uzyskał Cal-
dana, — 14.8 sek. 

świetny wynik w skoku w dal ustano­
wił Maffer — 763 cm, nowy rekord wło­
ski. 

miotaczy przekroczyło w dysku odległość 
40 mtr. 

27 biegaczy włoskich uzyskało w bie­
gu na 800 m czas poniżej 2 min. Dwudzie 
stu skoczków przekroczyło poprzeczkę na 
wysokości 180 cm. Dwudziestu dwóch 

Szwedzki dziennik sportowy opubliko­
wał listę najlepszych 15 oszczepników 
świata w sezonie ubiegłym. Na liście tej 
widnieją dwa nazwiska polskiego Lokaj-
skiego i Turczyka. Listę notujemy: 

Jórvincn (Fin.) — 77,23 m., Nikkancn 
(Fin.) — 74-78 m., Stóck (Niemcy) — 
73.96 m., Weimann (N) — 73.50 m., 
Sule (Est.) — 73.31 m.„ LOKAJSKI — 
73.27 m., Atterval (Szwecja) — 71.72 m. 
Lundquist (Sz.) — 71-16 m., Toivonen 
(Fin.) — 71.05 m., Penkilla (Fin.) — 
70.82 m., Sippala "(Fin.) — 70.56 m, 
TURCZYK — 70.56 m., Issak (Estonia) 
70.56 m., Varszeghyi (Węgry) — 70.22 
m-, Vainio (Fin.) — 70.04 m. 

Jak widać z powyższej tabeli, granicę 
70 m. przekroczyli: sześciu Finnów, po 
dwóch — Polaków, Szwedów, Niemców i 
Estończyków oraz jeden Węgier. 

0 Q 0 

Sport w kilku słowach. 

^stia olimpi'' 
0 w Tokio. 

';ipp;o turn iom w roku 

Wieczorek taneczng 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 7 listo 

pada br. o godzinie 17-ej w lokalu Tow. 
śpiewaczego im. St. Moniuszki, ul. Ogro­
dowa 34, odbędzie się „Wieczorek tanecz 
ny", urządzony staraniem Sekcji Piłki Ręcz 
nej Pań ŁKS-u. 

Na zabawie grać będzie doborowa or­
kiestra jazz-bandowa. Bufet własny obfi 
cie zaopatrzony. Wprowadzeni goście bę 
dą mile widziani. 

* * * 
Poczynając od tego tygodnia włącznie 

w każdy czwartek i sobotę w lokalu Łódz 
kiego Klubu Sportowego (Piotrkowska 
112) od godz. 20-cj odbywać się będą 
wieczory brydżowe zarówno dla członków 
jak i wprowadzonych gości. 

W najbliższy piątek, dnia 5 bm. odbę­
dzie się o godz. 20-ej zebranie Sekcji Pi! 
ki Ręcznej ŁKS-u w lokalu własnym (Piotr 
kowska 112). Na zebraniu omówiony zo­
stanie szereg spraw, związanych z nad­
chodzącym sezonem zimowym gier sporto 
wych 

— W dniu dzisiejszym odbędzie się o go­
dzinie 20.30 w „Helenowie" doroczne walne ze 
branie Łódzkiego Towarzystwa Łyżwiarskiego. 
N a zebraniu prócz wyborów noweg-o zarządu 
opracowany również zostanie program prac na 
nadchodzący sezon, 

— Mecz bokserski Łódź — śląsk w dniu 14 
bm, w Katowicach dochodzi os ta t iVn ie do sku 
tku. Łódź będzie mogła wystąpić w silnym skla 
dzie z pięściarzami klubu I K P . 

Kapitan ŁOZB p. Milsz zmienił ponownie 
skład reprezentacji Łodzi następująco: waga 
musza: Ostrowski ( Z j . ) , waga kogucia: Spoden 
kiewicz ( I K P ) , waga piórkowa: Augustowicz 
(Geyer ) , waga lekka: Kowalewski ( I K P ) , wa­
ga półśrednia: Ostrowski ( G ) , waga średnia 
Chmielewski ( I K P ) , waga półciężka: Pisarski 
( G ) , waga ciężka: Piesik ( K E ) . 

— Finałowy mecz piłkarski o mistrzostwo 
szkut średnich w Łodzi, rozegrany ub. soboty 
między g im. Polskiej Macierzy Szkolnej z Ko­
luszek a g im. Piłsudskiego przyniósł, pomimo 
przedłużenia, wynik remisowy 2:2. Zaszła wiec 
konieczność powtórzenia meczu, który został 
wyznaczony na najbliższa niedziele na godz. 

T R Z Y D N I O W A W Y C I E C Z K A DO Z A K O ­
P A N E G O . 

Oddział 3 Ruchowo - Handlowy w Łodzi po­
daje do wiadomości, że L iga Popierania Tury­
styki w dniu 18 listopada br. organizuje t rzy­
dniową wycieczkę do Zakopanego specjalnym 
pociągiem popularnym ,który uruchomiony bę 
dzie według następującego rozkładu jazdy: 

dn. 18. 11 . odejście ze st. Łódź - Fabr. o go 
dżinie 1!) m. 41 , dn. 19. 11 przyjście na st. 
Zakopane o godzinie 7 m. 07, dn. 2 1 . 11 . odej 
ście ze st Zakopane o godzinie 2Ź ni . 15, dn. 
22. 11 . przyjście do st. Łódź - Fabryczna o go 
dżinie 8 m. 57 . 

Pociąg popularny zestawiony bodzie z wa­
gonów pulmanowskick z miejscami numerowa 
nymi. 

Opłata za przejazd w oł>ie strony pociągiem 
popularnym wynosi 13 zł 80 gr od o?oby. 

Kar ty kontrolne są do nabvcia do dnia l f i . 11 . 
w kasie biletowej na st. Łódź - Fabr. oraz we 
wszystkich Oddziałach i Agenturach Biur Pod 
róży „Orbis" i ,,Wagons Lits/Cook" w Łodzi . 

P IELGRZYMKA DO R Z Y M U . 
Liga Katolicka organizuje za aprobatę J. E. ke. 

biskupa Adamskiego wielka pielgrzymkę do K/.ymu j 

11-tą przed poł. (boisko szkolne w parku im. 
Marszałka Piłsudskiego). 

— T W niedzielę, dnia 21 bm. drużyna bokser 
ska*f;lubu I K P wyjeżdża do Kałusza, gdzie ro­
zegra towarzyski mecz drużynowy z Kal iskim 
Klubem Sportowym. 

— Przyjazd znanej drużyny bokserskiej 
„Treviso" na mecz z I K P w. dniu 5 grudnia 
jest nadal niepewny. Włosi proponują zmianę 
terminu. 

W związku z przesileniem w Polskim 
Związku Hokeja-Lodowego odbędzie się w dniu 
14 bm. w Warszawie nadzwyczajne walne zgro 
madzenio Związku, na które jako delegat Ło­
dzi wyjeżdża prezes Ł O Z H L p. Lange. 

— Jutro wyjeżdżają do Poznania bokserzy 
drużyny K S Geyer na zawody z zespołem tam 
tejszego Sokola. W ramach meczu tego dojdzie 
do skutku walka Pisarskiego z Majchrzyckim. 

— Kierownictwa drużyn I K P i Geycra uzgo 
dniły, że w meczu bokserskim I K P — Geyer 
w dniu 10 bm. odbędzie się walka Pisarskiego 
z Chmielewskim. Są to dziś bezsprzecznie naj 
lepsi polscy bokserzy wagi średniej. 

Zawody te odbędą się w środę 10 bm. o go 
dżinie 20.30 w sali F i lharmoni i . 

— W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbę­
dą się dwa finałowe spotkania w szczypiornia 
ku o tytuł mistrza Łodzi k l . „ B " . Do zawodów 
stają drużyny: H K S — jako mistrz k l . „ B " i 
I K P I I , — jako mistrz rezerw kl „A" . Mocz 
w sobotę odbędzie sic na boisku D K S o i ł d z i 
nie 15-ej, a w niedzielę na boisku T U R - u b go 
dżinie 11-ej. 

e oH 28 grudnia Tcz^ie fe- \ rze wydziału wojskowego zarządu miejskie 
wfMclwyc okresie 

nia 1938 
Termin pielgrzymki 

ryj świątecznych, jednak po 
iwifjt Bożego Narodzenia, liy w ten sposób umożli­
wię udział tym wszystkim, których tradyeja zatrzy­
muje przy ognisku domowym w uroczysty dzień 
wigilijny, a przede wszystkim by umożliwić udział 
księżom proboszczom, którzy dopełnia już swych 
obowiązków duszpasterskich w parafiach. 

Poza 5-dniowym pobytem w Wiecznym Mieście, 
program pielgrzymki przewiduje, zwiedzenie Wene­
cji, Florencji, Neapolu oraz Padwy. Przewidziane 
sn również niniejsze wycieczki do Pompei j na We­
zuwiusz, do jeziora Nemi i kaszteli romańskich o-
raz do San Cimignano. Wyczerpane sq zatem wszy­
stkie prawie punkty godne zwiedzenia. 

Koszt udziału w pielgrzymce wynosi zaledwie 
240 złotych, łącznie z paszportem i wizami. W pici- [ 
grzymee wziąć może udział każdy, kto do dnia 
10 grudnia rb. nadesle swoje zgłoszenie oraz doku­
menty osobiste i zadatek. Bliższych informaeyj u-
dziela Liga Katolicka, Katowice, Piłsudskiego 55. 

P O Ż Y T E C Z N A I N I C J A T Y W A POL­
S K I E J Y M C A . 

Cykl wykładów ekonomii. 
Jak już podawaliśmy, Polska Y M C A w Łodzi 

organizuje pod kierownictwem p. Grzegorza 
Szabłowskiego magistra nauk ekonomiczno "- po 
litycznych prof. Państwowego Liceum Handlo 
wego, cykl prelekcji z dziedziny gospodarczej. 

Cykl ten obliczony na 20 godzin, ma za za- j 
danie zapoznanie słuchaczy z najbardziej aktu 
alnymi zagadnieniami życia ekonomicznego. 

Bardzo niskie opłaty udostępnią chętnym u-
czeszczanie na wspomniany cykl. 

Szczegółowych informacji udziela i zapisy 
przyjmuje sekretariat, Moniuszki 4a, codzien­
nie w godz. od 8 — 22-ej. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1917. 
Jutro, w piątek, do powtórnej rejestra­

cji rocznika 1917 stawić się winni w biu-

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Kołowania z 
Nowy Jork: loro 

7.66—67, styczeń 7.65 
Liverpool: loco 4 .63, listopad 4.46, grudzień 

4.50. styczeń 4.49 
T.gipska (Sakcll.): loco 8 .41 
Upper: loco 6.12, listopad 3.68, styczeń 5.61, 

marzec 5.62 
Brema: loco 9 .78 , styczeń 8.65, marzec 9.05, 

maj 9 . 31 

W A L U T Y , D E W I Z Y I AKCFE 
ZMIENNA TENDENCJA D L A PAPIERÓW PAŃ­

STWOWYCH. 
Dział papierów państwowych byl dość rurhltwy, -

przy niejednolitej tendencji. 
Z premiówek zwykle odcinki 3-proc. Poi . Inwe­

stycyjnej 1 i 2 emisji straciły po 75 groszy; serie 
1 emisji były droższe o 25 groszy. 

4 i pół proc. Państw. Poż. Wewn. wykczała zysk - -
kursowy w wysokości 0.25 proc, a 4-proc. Poi. 
Konsolidacyjna podniosła się o 0 .37 proc, również 
podrożały drobne odcinki Poi . Konsolidacyjnej. 

Listy i obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE P R Y W A T N Y M I PA- • 
PIEKAMI LOKACYJNYMI . 

Dział listów zastawnych cechował ni^trój spo­
kojny, przy skromnych rozmiarach oblotów. 

W grupie stołecznej zanotowano 4 giłunki pa-
p ;erów, z których 4 i pół proc Ziemskie w War­
szawie zwyżkowały o 0.23 proc, 5-proc ni_ War»za-
wy 1933 r. utrzymały się na ustalonym poziomie,' 
a takież dawne listy obiegały po kunie 63.25 proc. 
Poza tym doszło cło notowań 3 — 9 seria 6-proc. 
Poż. Konwersyjng m. Warszawy 1926 r. po cenie 
o 0 . 1 2 proc słabszej. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych .• 
obrotów i notowań. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 69.00, 1 cm. serfe 

8 2 . 5 0 , 2 emisji 70.25, Konsolidacyjna 1936 r. 59.63, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku S5.75, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego US.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Ranku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich cmisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Zicmskiu w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku­
ponu 81.80, Ziemskie w Warszawie 6 serii 55.25, 
ni. Warszawy 63.25, m. Warszawy 1933 r. 62.00, 
Konwursyjna m. Warszawy 1926 r. 8—9 serii 60 .88 

W A H A N I A KURSÓW AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akryjnej nastrój byl mało 

ożywiony, ogółem zanotowano w oficjalnych trans­
akcjach cztery gatunki papierów dywidenrjfcwych. 
Nastrój panował niejednolity przy nieznacznych sto 
sunkowo odchyleniach kursów. 8 j*n 

Bank Polski 108.50, Węgiel 23.50, Lilpop 51.25; W 
Norblin 71.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWA. 4.11. - Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 30.00 — 30.50, 

pszenica jara 28.50 — 2 9 . 0 0 , jednolita 29.00 — 29.50, 
zbierana 28.50 — 2 9 . 0 0 . tyto I stand. 23 .30 — 24.00J 
mąka pszenna gat. I 30-procentowa 4 3 . 0 0 — 48.00,' 
mnka żytnia gat. I 50-procentowa 33.00 — 34.00', 
maka żytnia razowa 93-prorentowa 2 6 . 0 0 — 2 7 00* 

P O Z N A Ń , 4. 1 1 . - Urzędowa ceduł, giełdy 
zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: nienotowane 
Ceny onentacyine: i y , 0 22 .00 - 22.25, pszenic. 

ff-,1 . - -V^ ' n , ? k a i > " ' i a * « • I 50-procentowa 

Co nas po pracy rozweseli? 
Bajka: Władca podwodnego świata. 
Cyrk Stantewskich: ul. Al. Kościuszki 
5-7. Wielkie przedstawienie. 
Casino: — Ody kwitną bzy. 
Corso; — Czarny Orzeł. 
Europa. — Dybuk. 
GRAND-KINO — „Znachor". 
Jar: Na scenie: Parada gwiazd, na ckr.a 
nie: Flip i Flap. 
Metro. — Czarownica z Salem 
Miraż. — Bulfalo-Bill. 
Mimoza: l Romans w Budapeszcie, ł l 
-Daniel Boone. 
Pałace: - - Władca. 
Przedwiośnie: Nicpoń. 
Rialto — Ich stu, i ona jedna 
Rakieta: — „Halka'. 
Ton. — Szesnastolatka 
Zachęta: — Koenipsmftrk 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 15. 
Dziś w czwartek i piątek o godz. 8,30 wiecz. 

arcywesoła i pikantna komedia Hopwooda ,,Ju 
tro pogodą". 

W próbach pod reżyserią J . Chojnackiej we­
soła komedia „Kundel" której wznowienie da­
ne będzie w niedzielę o godz. 8,30 wiecz. 

N a ukończeniu po l re iysr - ią B. Dąbrow­
skiego arcydzieło St. Wyspiańskiego „Noc. L i ­
stopadowa". 

go mężczyźni tego rocznika, zamieszkali 
na terenie V-go komisariatu policji, o na­
zwiskach na litery: H, Ch, I, oraz zamiesz­
kali na terenie X ' " komisariatu, o nazwis­
kach na litery A, B, C, D, E. F, G, H, Ch. 

11.1 I R O N A O T > ? - ^ * L : 
Zupa śliwkowa z klusecrlnn' — • 

z jajkiem, naleśniki z serem 
WINSZUJEMY 

Jutro. Elżbiecie. 
Wscnód słońca fi.42. 
Zachód słońca 16.12 
Długość dnia 0 3 0 
Ubyło dnia 6.21 
Tydzień 45. 

W Y S T Ę P MANT'F,T,I D F Ł RIO T E A T R Z E 
P O L S K I M . 

W soboto o podz. 8,30 wiecz. iedyny raz w 
( Lodzi wystąpi słynna pwir-zda fi lmowa Mnrue 

la del Rio. tancerka kwiatowej sławy w b o ^ I -
tym rep?rt'.iarze hisTpnńskich tańców Pozosta 
łe bilety do nabycia w kasie Teatru Polskiego. 

T K A T R K A M E R A L N Y C F G I R L N I A N A 27. 
Lekka komedia muzyczna „Moia siostra i j a " 

dana bed*ie dziśi w czwartek i Jutro w piątek 
o ffodz. 8,30 wiecz. 

Od tłłniBzega już c*%su przebywa w Ł o d n 
świetny artysta i reżysw teatrów stoł»rznveh 
.Aleksander WejrfeHco, przygotowując na nad­
chodzącą sobotę d n ; i fi b-n. prrmiore arcydzie­
ła, komediowego B. Shaw'a „Py.armnlionM w któ 
rym z m V - ~ t e n artvsta w ' tan i w "WwjMrf 
roli męskiej. T a i w u r k ą jago będzie Rarbara 
Ludwiżanka. 



Odczytu najznakomitszych uczonych 
10.765 różnych gatunków pończoch!̂  
m*ie dopiero zadowolić gust Angielek. 

Corocznie odbywa się w Anglii kon­
gres „British Association", w którym bio 
rą udział najwybitniejsi uczeni, specjaliści 
z rozmaitych dziedzin wiedzy. W Anglii 
zrozumiano, że nauka spełni swe zadanie 
dopiero wtedy, gdy uczony od czasu do 
czasu wyjdzie ze swego laboratorium lub 
gabinetu, by stanąć oko w okok z „sza­
rym człowiekiem". Popularne książki nau 
kowe, cieszące się ostatnio tak znacznym 
powodzeniem, nie mogą spełnić tego za­
dania. Osobisty kontakt znacznie szybciej 
rozszerza krąg zainteresowanych, zaraża 
wiedzą setki tysięcy osób. 

Kongresy „British Association" służą 
właśnie temu celowi. Najznakomitsi ucze­
ni stają przy pulpicie, tematy wybierane 
są najciekawsze i budzące największe zain 
teresowanie, referaty urozmaica się liczny 
mi ciekawymi doświadczeniami, wyciecz­
kami, dyskusjami, a ostatnio do programu 
tego naukowego kongresu wprowadzono 
imprezy sportowe film i płyty gramofono­
we. 

Jako typov. przykład celowości tej or 
ganizacji poslr yć mogą organizowane 
przez "kongres wieczory dyskusyjne, t. zw. 
„sympozjony", podczas których przedsta­
wiciele różnych dziedzin wiedzy wypowia 
da"ją się na jeden ustalony temat. Przed kil 
ku dniami właśnie zakończył się 106-ty z 
rzędu kongres „British Association" w No 
tingham. 

Wybitny literat Wells domagał się spa 
lenia wszystkich starych podręczników, 
i „remontu" umysłów nauczycielskich 
tkwiących jeszcze swymi ideałami w ubie,-
głym stuleciu. 

Z wielkim zainteresowaniem wysłucha 
no również referatu prof. C. B< Fawcetta 
na temat wędrówki ludów XX wieku. Mó 
wca zwrócił uwagę, że do największych 
przemian w tej dziedzinie należy zaliczyć 
przesiedlenie się przeszło 30 milionów 
Chińczyków do Mandżuko i wewnętrznej 
Mongolii oraz kolonizację zachodniej Sy­
berii, która obejmuje 20 milionów ludzi. 

Wędrówki ludów XIX i XX wieku nie 
wprowadziły jednak żadnych, znaczniej­
szych zmian w rozmieszczeniu ludzi na 
świccie# W każdym razie nie polepszyły 
sytuacji, lecz ją pogorszyły, gdyż wielkie 
Skupiska zaludniły się jeszcze bardziej, a 
ńfrtiej zaludnione terytoria bardziej jeszcze 
opustoszały. Drugą wielką bolączką demo 
graficzną świata jest ciągły wzrost ludno­
ści w wielkich miastach. Od 1000 roku lu 
dność Londynu i Nowego Jorku zwiększy 
ła się dwukrotnie, w .Tokio — czterokrot 
nie, w Szanghaju — dziesięciokrotnie!.... 
Jeżeli tego rodzaju tendencje nic ulegną 
zmianie, Fawcctt prorokuje, że w najbliż­
szej przyszłości cała niemal ludzkość sku 
pi się w kilku miastach, liczących po kil­
kaset milionów mieszkańców!... 

Znakomity zoolog F. A. C. Crew do­
wiódł na podstawie bogatego materiału 
statystycznego, że znacznie niebezpiecz­
niej jest być mężczyzną niż kobietą. Prze­

ciętnie na 100 dziewcząt rodzi się 1056 
chłopca. Statystyka zgonów wykazuje je­
dnak, że stosunek ten zmienia się wyraź­
nie na niekorzyść rodu męskiego. Równo­
waga następuje już w okresie od 15 do 19 
lat, a w okresie późniejszym miedzy 20 a 
24 roku życia już przeważa ilość kobiet. 
Tendencja ta ciągle wzrasta i wreszcie 
wśród 85-letnich staruszków liczba kobiet 
dwukrotnie przewyższa liczbę mężczyzn. 

Większa śmiertelność wśród mężczyzn 
zaznacza się już nawet w okresie przed 
przyjściem na świat, albowiem przecięt­
nie wśród martwych płodów na 110 chłop 
ców przypada 100 dziewcząt. Poza tym 
mężczyzn.1 jest w znacznie wyższym stop 
niu narażony na nagłą śmierć niż kobieta 
i to nie tylko wskutek zabójstwa i wojny, 
lecz wskutek mniejszej odporności organi 
znm, co stoi oczywiście, w rażącej sprze­
czności ze znanym powszechnie określe­
niem rodu kobiecego jako „płci słabej". 

Niekorzystnie dla mężczyzn wypadły 
również rozważania dr Mary Collins, któ 
ra wygłosiła ciekawy referat na temat dal 
tonizmu. Okazuje się, że najnowsze bada 
nia wykazały wzrost ilości daltonistów 
wśród mężczyzn, podczas gdy kobiety 

wolne są zazwyczaj od tej choroby. Stwier 
dzono, że nie rozróżniających koloru czer 
wonego i zielonego wśród mężczyzn jest 
przeszło 12 proc, podczas gdy wśród ko­
biet jedna znajdzie się najmniej wśród 
500! 

Gordon Selfridge, syn znanego króla 
Warenhausów w Londynie, mówił o bolą 
czce gospodarczej, wynikającej z nazbyt 
wielkiego rozróżniczkowania gustu klien­

tów. Na przykład, dom towarowy Selfridge 
musi posiadać na składzie 10.765 różnych 
gatunków pończoch, aby zadowolić wyma 
gania damskiej klienteli. Poza tym ważną 
bolączką życia gospodarczego jest fakt, że 
większość kobiet — a one właśnie stano 
wią rdzeń klienteli na całym świecie — 
czyni zakupy przeważnie od piątkowego 
popołudnia do sobotniego wieczoru... 

— Gdyby usunięto te zwyczaje — 
stwierdził Selfridge — junior — Anglia 
zdołałaby rocznie zaoszczędzić 170 milio­
nów funtów! 

„BADEM* 
Pierwszy 

W . 
statek z napędem na dziobie. 

Po dokładnych próbach, dokonanych 
przez Schiffsbau — Versuchsanstalt w 
Hamburgu, największe niemieckie przed­
siębiorstwo żeglugi śródlądowej, Rheins-
schiffahrt A. G., zamówiło w Schiffs — 
und Maschinenbau — A. G. w Mannheim 
statek z napędem na dziobie. Statek ten, 
spuszczony kilka dni temu "ma wodę pod 
nazwą „Badenia 92", ma długość 67,15 m. 
a szerokość 8,20 m. Ładowność wynosi 
934,5 t. Oba motory Diesla poruszają śrti 
by umieszczone po prawej i lewej stronie 
dziobu okrętu, mają po 135 PS siły. Fa­
chowcy sądzą, że ten nowy typ statku za­
początkuje nową epokę w żegludze. Nowa 
konstrukcja ma tę głównie zaletę, że po­
zwala na manewrowanie statkiem na miej 
scu i Je przy szybkości 12 km. na godz. 
nie wywołuje falowania, co jest szczególnie' 

ważne dla konserwacji brzegów kanałów. 

Kob.iety ponoszą winę 

twierdzi angielska ekspertka 

LISTOPAD V TATRACH, 

Referentka działu kobiecego w angiel­
skim piśmie, ekspertka w sprawach mał­
żeńskich, stwierdza, że nietrwałości mał­
żeństw winne są przede wszystkim kobie­
ty. Jej zdaniem współczesne kobiety mają 
zupełnie fałszywe wyobrażenie o miłości i 
małżeństwie. 

Dlaczego żenią się mężczyźni? Prze­
ważnie dlatego, że się zakochali, i nie mogą 
w inny sposób osiągnąć swojego celu, jak 
tylko przez małżeństwo. Mniejszość męż­
czyzn chce za pośrednictwem kobiety — 
wprowadzić ład w swoje życie i zostać oj­
cami. Lecz wszyscy oni pragną wygody, 
schlebiania im i tolerowania ich trybu 
życia. 

Dlaczego kobiety wychodzą zamąż? Bo 
w małżeństwie widzą środek do wykaza­
nia swojej kobiecości i osiągnięcia macie­
rzyństwa, a dniej do zabezpieczenia sobie 
przyszłości, pozyskania opieki i własnego 
domu. 

Podstawową przyczyną wszystkich nie­
porozumień w małżeństwie jest to, że mi­
łość w życiu mężczyzny jest ubocznym 
szczegółem jego życiowego programu, na­
tomiast dla kobiety stanowi wypełnienie 
jej egzystencji. Mało kobiet rozumie to, 
że treścią życia mężczyzny jest jego za 
wód i życie poza domem, a dopiero pofem 
żona i dom. 

Im więcej mówi kobieta o prawach źo 
ny i obowiązkach, związanych z tymi spra 
wami i im skrupulatniej je wypełnia, tym 
gorzej właściwie dla niej. Jest bowiem pc 
wna swego stanowiska i swojej władzy 

coraz bardziej męża od siebie uzs-.eżrńa. 
Zdaje sobie z tego sprawę ile uroku traci 
dla niej mąż wraz z płynącymi latami, a w 
następstwie sama przestaje zabiegać o to, 
aby była dla niego atrakcyjna. Nie stara 
się już o jego względy, nie schlebia jego 
próżności... J 

A wtedy właśnie zjawia się na widow­
ni „ta druga". I ona tęskni za małżeń­
stwem, za domem, za rolą prawdziwej ko­
biety, a nie mogąc zd< !iyć męża wolnego, 
zgadza się na przyjęć'.' go „z drugiej rę-

Choćby ten mężczyzna był nudny, ły ki 

PODSŁUCHANE 
SPOSÓB. ' 

*' — Nincrko, coś ty zrobiła, że twój mąż 
wcale nie pije? 

— Jeżeli nikomu o tym nie powiesz 
zdradzę ci tę tajemnicę. 
> — Słowo! ' . ' 1 * 

— Kiedy po powrocie z birbantki buj j 
dził się ze snu, opowiaSćiałam mu, ż c ^ p o , 
przyjściu do domu obiecał mi nowe panto­
fle, kapelusz, suknię i bjeliznę, które też so 
bie sprawiłam. Teraz proszę go o zwrot 
pieniędzy. Wypłacił mi żądaną' sumę, nie 
c h c ą c s ię p r z y z n a ć , że wrócił p i j a n y , i n i c 
n ie p a n ń e t a , a le o d t e g o c z a s u n i j ędy j u ż 
pijany d o d o r m i nie przychodzi. 

Płochliwe kozice, zmuszone opadami śnieżnymi, zbliżają się do niższych rejonów, by 
znaleźć tam pożywienie. 

sy, podstarzały, zawsze będzie dla niej o-
toczony nimbem powabu, bo ona 

pragnie go zdobyć. 
Teraz zaczyna się tragedia żony. Wszy 

stkie one popełniają jednak w tej sytuacji 
ten sam błąd, że oczerniają rywalkę, wy­
kazują jej podstępną interesowność, a tym 
samym podniecają męża do chęci udowod 
nienia, że „ta druga" kocha go bezintere­
sownie, dla jego osobistych wartości. Na 
wet najmłodsza żona traci na powabach 
kobiecych, już jako gospodyni i matka, 
zwłaszcza w porównaniu z ,,tą drugą", któ 
ra nęci, jako odmiana i jako kobieta, schle 
biająca próżności mężczyzny — gdy tym­
czasem mężczyzna zyskuje często fizycz­
nie i umysłowo w dojrzałych latach. 

Istnieje tylko jeden sposób ocalenia har 
monii małżeńskiej w tak krytycznym sta­
dium: żona musi stać się tak miła, pochle­
biająca i przyjazna, jak „ta druga"; musi 
zawrzeć pozorną przyjaźń, a przynajmniej 
towarzyski, uprzejmy stosunek z rywalką i 
pokazać jej męża w domu. jednocześnie 
wykazując dyskretnie, że ma prawo wal­
czyć o swoje szczęście i przy nim pozo­
stać. 

Tyle mówi o tych rzeczach „ekspert­
ka". Lecz jak mało kobiet może zdobyć 
się na tę siłę i opanowanie, aby „na zim­
no" przestrzegać jej wskazówek! 

W Grenlandii 

SłLNJJ FLOTY W O J E N N E J ! 
1 KOLONU • Wózek dziecinny u Eskimosek. 

LewfS Allen BROWME 

POWIEŚĆ 

N — Doprawdy nie mogę. 

Hanson, zobaczywszy ich, podszedł szybkim kro­
kiem. Ledwie spojrzał na Granta, poznał, że to jeden 
z tych, którzy złapali „Księcia", gdy wybiegał na ulicę. 

* Skinął mu głową. 

— Czas na nas — rzekł. — Zmarudziiliśmy blisko pół 
dnia. 

— Czy nie należałoby wpierw pomyśleć o śniadaniu? 
Sam odwiozę panią po śniadaniu do magazynu. 

Mówiąc to, Lawrencc wcisnął się między Enid i Han-
sona i z porozumiewawczym mrugnięciem wsunął temu 
ostatniemu banknot w rękę. 

— Ano, czemu nie? —^ rzekł szofer i zawrócił, żeby 
odejść. 

— Ależ my musimy wracać, Hanson! — krzyknęła 
za nim Enid. Hanson odwrócił się. 

— Dlaczego? Szefowa nie będzie wiedziała, ile nam 
to czasu zajęto. Nie śpiesz się, Enid. Za godzinę będę na 
ciebie czekał przed magazynem. 

I pobiegł prędko korytarzem, rad, że sobie trochę 
odetchnie i że niespodziewanie zarobił pięć dolarów. 

Enid wahała się. Bała się, że pani Bristow, dowie-
dzawszy się prawdy, będzie się gniewała, ale Lawrence, 
nie tracąc czasu, wsadził ją do swego samochodu i za­
wiózł do małej restauracyjki włoskiej. Nie mógł ostate­
cznie pokazać się w modnym lokalu z „dziewczynką" 
w liberii. 

Umiał bawić, i Enid prawic cały czas zanosiła się od 

śmiechu. Ale raz po raz spoglądała na zegar w obawie, 
żeby się nie spóźnić. 

— .Niech się pani nie denerwuje — rzekł Lawrence. 
.— Jestem w wóeOkiej przyjaźni z panią Florą. Daruje m \ 
jeżeli panią trochę przetrzymam. Z tym złodziejem zro­
biła jej pani reklamę, wartą co najmniej tysiąc dolarów. 

Zapytał, jaką suknię sobie wybrała, skąd pochodzi 
i jak sję bawi w Nowym Jorku. 

— Czasami chodzę z ciocią do kina. To jest zawsze 
wielka rozrywka, proszę pana. Gdyby pan mieszkał całe 
życie na głuchej prowincji, rozumiałby pan, co to dla 
mnie zinaczy. 

— Naturalnie, ałe powinna pani robić znajomości, 
dużo bywać... Ach, mam myśl! 

Od dawna miał tę myśl, ale tylko udał, że nagle strze­
liła mu do głowy. W istocie z góry sobie wszystko uło­
żył w drodze do sądu. 

— Jaką myśl? — podchwyciła z pewnym wahaniem 
Enid. 

— Urządzam dziś małe przyjęcie. Mieszkam w tym 
domu, w którym pani miała awanturę ze złodziejiem. 
Chciafbym, żeby i pani była. 

— Prawdziwe przyjęcie? 
EnM pomyślała o swojej ślicznej toalecie. Miałaby 

dobrą okazję, żeby się wystroić. 
— Małe przyjęcie w gronie przyjaciół, niecił mi pani 

nie odimawia. 
— Chętnie bym skorzystała z zaproszenia, ale prze­

cież nie znam nikogo. Musiałby mnie pan przedstawić 

swoim znajomym. Już tak dawno nic byłam na żadnym 
przyjęciu. 

— Nie będzie żadnych ceremonii. Moi przyjacki5"/ 

wpadają i ulatniają się kiedy chcą. Zaznajomię panią ze 
wszystkimi na raty — śmiał się Grant Lawrence. 

— Rozumiem — rzekła Enid, ałe naprawdę to nie 
wiedziała, co myśleć. Bywała na wsi u znajomych, ale 
tam był zwyczaj, że przychodziło się na wizytę o okre­
ślonej godzinie i siedziało najpóźniej do jedenastej. Na 
tekiąh przyjęciach śpiewało się, zabawiało w gry towa­
rzyskie, zajadało lody i ciastka. Jednakże Enid wiedzia­
ła, że miejskie towarzystwo nic jest takie staroświeckie. 
Słyszała o cocktailach. Jedna ze znajomych, wróciwszy 
z wielkiego miasta, wywołała, zgorszenie, częstując -ości 
łagodnymi cocktailami. Enid wypiła jeden kieliszek, do 
czego nie odważyia się przyznać poczciwym Cowlesom. 

— Niech mi pani nie sprawi zawodu. Będę na pana 
czekał. 

Enid kiwnęła głową i uśmiechnęła się. Znów spojrza­
ła na zegar. 

— Zgoda, panie Lawrence. Przyjdę z przyjemnością. 
Ale czas na mnie. 

Znaleźil się na miejscu niemal równocześnie z Han-
sonem. 

Pani Bristow nie zwróciła uwaci na ich długa 
obecność. 

nie-
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SPRYTNA UTRZYMANKĄ KSIĘCIA.V|ehawa a n h l c t e z ż „ t i a 
tlicbat Radziwiłł zniedoł 
Podczas przechadzki podlrzy 

żniałym starcem 
u i i i o k a m e r d y n e r a 

n i ż s z y c h f u n k c j o n a r i u s z o w p a ń s t w o w y c h . 

W K. B. znaleźliśmy opis z życia ksie-
( da Michała Radziwiłła, którego ciekawsze 
! Wyjątki podajemy. 

Ciche i spokojne miasto wielkopolskie 
I — Ostrów, ma swoją sensację i temat do 

rozmów. Tym razem sensacja ta przekn-
czyta ramy lokalne i szerokim echem od̂ -
biwszy się po całej Polsce, powędrowała 

' U świat. 
't Książę pan, ordynat na pobliskim Anto­

ninie, 67-letni Michał Radziwiłł, żeni się z 
Jancttą Suchestow z domu Krantz, byłą 
ekspedi-entką sklepową, rozwiedzioną żoną 
przemysłowca z zagłębia naftowego, a co 
najgorsze — żydówką, 

i W wiadomość tę w Ostrowie niebar-
dzo wierzono. Znano przecież dziwactwa 

|[ ordynata, jego awantury miłosne i przeży­
l i cia. Ale oto w urzędzie stanu cywilnego w 

Przygodzicach ogłoszono zapowiedzi, a w 
w w b o t ę przed Wszystkimi świętymi został 
f podobno zawarty ślub cywilny. Tak przy-
1 najmniej twierdzą sami pracownicy pała­

cowi. 
A więc tym razem nie skończyło się na 

iwan rurce, lecz na ślubie, który w konsek­
wencji żydówce dał ten sani tytuł, jaki no­
siła królowa polska, a jej żydowskiemu po 
tomkowi z I małżeństwa ma zapewnić dzie­
dzictwo olbrzymiej fortuny, gdyż ordynat 
Michał Radziwiłł nie miał i mieć już nie 
będzie własnego potomka. 

Dobra radziwiłłowskie w Antoninie — 
to jedna z prawdziwie magnackich fortun, 

j j i — „Tu same się garną pieniądze do 
' garici, choćby się nic nie robiło" — mówi 

przygodny informator. — Ziemi jest ponad 
CO 000 mórg, w tym prawic żadnych nie­
użytków. Największym bogactwem ordyna 
CJ'- są lasy i wody zarybione. Słynne nie 
lylko w Polsce, ale i w Europie są karpie 
radzlwilłowskie. V/ stawach, posiadających 
^|'żo mułu i specjalnych wodorostów, kar-
P«c te nabierają wyjątkowego smaku. Po-
'°W odbywa się tu przez spuszczenie wody 
Z e stawu. Wówczas zgarnia się karpie z 
dna centnarami. Drugie bogactwo ordyna­
cji — to lasy. Cóż, kiedy rządzono nimi 
fatalnie. Rządził właściwie, kto chciał, aż 
nie znalazł się pachciarz żyd Lewkowicz i 
wziął wszystko od księcia w arendę. 

•Książę pan w domu był rzadkim go-

•'' ^ i f c ^w ta i i i S ' ' n a i c z V * c i l , J tylko P° n k -
A % świat, ^0$Łwy, ctrew'nia!nyZza-
mek w Antoninie wydawał nu, się rbyt 
skromny. Zresztą gospadarzył tu ojciec 
gospodarzył dobrze i wystarczało na tyle' 
by się młody dziedzic fortuny wyszumiai 
w stolicach zachodniej Europy. Rodzice 
przypuszczali, że z wiekiem ustaną te nie­
zbyt piękne zachcianki. Sądzili, że po ich 
śmierci, książę Michał ustatkuje się i osią-

. dzie w Antoninie, aby gospodarzyć i świad 
' czyć ludziom dobroć — tak, jak to oni czy-
•b i l i . Wszak Ostrów i okolica dużo zawdzię­

czały książęcemu rodowi. Ród przyczynił 
si? do budowy wspanialej ostrowskiej 
Świątyni, ufundował ołtarz marmurowy, dał 
fniastu wielkie tereny. Wkrótce po diamen 

rowych godach stary książę rozstał się z 
tym światem, a w kilka lat zmarła również 
•księżna. Na ordynacji osiadł ks. Michał. 
Zawiódł jednak pokładane w nim nadzieje. 
Nie uspokoił się, nadal przekłada! zagrani­
czne wypady ponad gospodarzenie w Anto­
ninie. Dla tych eskapad poświęcił nawet 
żonę, z którą rozwiódł się, sprowadzając 
sobie coraz to nową cudzoziemkę „A^is-
ska". Zwłaszcza słynna była w Ostrowie 
„Misska"? 

Przed kilku laty przyjechała z nim ra­
zem szczupła, bynajmniej nie piękna An­
gielka, miss Atkinson. Opanowała księcia 
tak dalece, że nie tylko nie podzieliła losu 
swych poprzedniczek, ale chwyciła w ręce 
władzę na zamku i niepodzielnie rządziła 
tu, usuwając niejednokrotnie samego księ­
cia. „Misska" — jak ją tu zwali ludzk;, by­
ła właściwym ordynatem. Nic tu się bez 
jej wiedzy stać nie mogło. Wprowadziła 
porządek, a olbrzymie dochody, jakie wy-
gospodarzala, wspólnie z księciem trwoni­
ła za granicą. O sprycie ,,Mis>ski" świad­
czy kilka faktów. Na jednym z jezior anto-
nińskich urządziła płażę, zwaną „Lido". 
Ponieważ w Ostrowie nie ma rzeki, w le­
cie zjeżdża tu bardzo wiełe ostrowian, z 
czego naturalnie ordynacja czerpie dochód. 
Ale na tym nie koniec. Znając polski sno­
bizm „Misska" kazała w skrzydle pałacu 
odnowić kilka pokoi i urządziła w nich pen 
sjonat. W prasie ukazały się takie ogłosze­
nia: 

„W pięknej miejscowości pokoje w 
zamku ordynackim. Stół książęcy". 

Mimo, że stołowi temu daleko było do 
książęcości, mimo, że wielu z pensjonariu-
szów księcia na oczy nigdy nie ujrzało, mi­
mo, że cena za pokój wynosiła 15 zł., ludzie 
garnęli się tłumnie. Pokoje stale były zaję­
te. A „Miska" zgarniała pieniądze. — 
Po kilku latach rządów „Miski", które pra-
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cownicy i służba ordynacji chwali sobie do 
dziś, bo przynajmniej panował wówczas 
jakiś porządek, miss Atkinson musiała opu­
ścić kraj. Skończyło się wreszcie stałe prze 
dłużanie paszportu, i władze wydały nakaz 
wysiedlenia. Podobno dla uzyskania dla 
miss Atkinson obywatelstwa polskiego, or­
dynat chciał wydać ją za jakiegoś Polaka, 
który po zawarciu ślubu (za zapłatą) usu­
nąłby się gdzieś w cień, i nigdy nie upom­
niał o swą żonę. Ale miss Atkinson miała 
większe aspiracje, śniła jej się książęca ko 
tona. Nie zdołała jednak urzeczywistnić 
tych marzeń, i musiała wyjechać z Polski. 
Mieszka obecnie we Wrocławiu. Ordyna­
cja straciła rządcę. Wskutek zadłużenia 
zjawił się kurator. Coraz częstszym goś­
ciem był tu komornik. Pod jego młotek szło 
zboże, wina z książęcej piwnicy, a nawet 
ryby w stawie. Rozstanie z miss Atkinson 
książę odczuł dość silnie. Stracił bowiem 
troskliwą opiekunkę. Przyznać trzeba, że 
Angielka, jak niańka dbała o ordynata. 
Wskutek dokonanej przed laty operacji ra­
ka, książę nie mógł o własnych siłach 
wstać, ani usiąść. Nieraz na ulicach Ostro­
wa widziano, jak miss Atkinson, na oczach 
gapiów, wraz z kamerdynerami „wkłada­
ła" zniedołeżniałego księcia do wspaniałej 
znanej tu każdemu dziecku, książęcej limu­
zyny. Przez jakiś czas ordynat odwiedzał 
„Miskę" we Wrocławiu, ale wkrótce za­
pomniał o niej i znów wyruszył w świat. 
W tym roku pobyt w Monte Catini przybrał 
znany już wszystkim obrót. Książę, znie-
dołężniały 67-letni starzec, zaręczył się z 
żydówka, a obecnie podobno nawet ożenił. 

Suchestow Janetta prezentuje się ponoć 
pięknie. Jest to nadzwyczaj zgrabna i ele­
gancka brunetka. Ale pan młody ma lat 67 
(a nie 56. jak mylnie podawała prasa), jest 
zniedołężniały, prowadzany przez kamerdy 
berów, tępy, rudy z spiczastą bródką — 
słowem nie ma, może poza idealnie czystą 
cerą, nic, coby kwalifikowało go na pana 
młodego. Nic jednak zdaje się nie zmieni 
tego, co się stało. Chyba, że ordynatowi 
wpadnie do głowy jakiś nowy pomysł i rzu 
ci żydówkę Suchestow dla nowej jakiejś 
sympatii. 

St. Kapk. 
* * * 

POZNAŃ, 4.11 — W środę obrado­
wała w hotelu „Bazar" w Poznaniu rada 
familijna rodziny Radziwiłłów. Głównym 
przedmiotem obrad, była sprawa ewentual 
nego ubezwłasnowolnienia księcia Włady­
sława Michała Radziwiłła, który zamierza 
poślubić żydówkę, panią Suchestow, cór­
kę Jonasza i Klary z Krauzów z Droho-
hycza. Ślub cywilny między księciem Ra­
dziwiłłem, a p. Suchestow dotychczas nie 
został zawarty. 

Brzy twy , nożyczki, maszyny do siekania mięsa, 
tliermosy, łyżki, not.c nierdzewne, przybory do 
manicure, maślniczki itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

Ł ó d ź , P r z e j a z d 2 
(róg Piotrkowskiej) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew itd. 

W Nr. 10 „Głosu Niższego Funkcjona­
riusza Państwowego' 'podano bardzo cieką 
wą ankietę, ile musi wydawać na utrzyma 
nie, rodzina składająca się z 5 osób, przy 
zarobku miesięcznym głowy rodziny 150 
złotych. 

I tak przy najskromniejszym wylicze­
niu, 90 złotych pochłania t. zw. „życie" 
czyli pożywienie, 30 złotych komorne, nn 
wet w mieszkaniu służbowym, światło, o-
pał 15 zł., wydatki szkolne i inne wydatki 
kulturalne — 15, złotych, tramwaje 10 zło 
tych — razem 160 złotych. 
' A za tym, na czymś z niezbędnych czę 

PROSZJtTB 
OD *• 

01U GŁOWY 
DOROSŁYCH 

Z E 7NAKIEM) FABR. 

PSZCZÓŁKA i 
rou/rucż GRYPIE i KATARZE 

ści utrzymania trzeba urwać bo o dodatko 
wym zarobku nie ma mowy. 

Jak w takich warunkach żyją niżsi 
funkcjonariusze, zarabiający na miesiąc — 
95,115 czy 135 złotych. 

Autor ankiety m. in. pisze: 
Cóż się dzieje w rodzinie niższego fun 

ktjOnariusza pracującego 
wieczór poza domem? 

od 7 rano do 8 

J. KUMMER 

C I Ą G N I E N I E 4 PROC. P R E M , P O * . 
D O L A R O W E J , 

serii I I I (Dolarówki ) z dnia 2 listopada 1937 r. 

Wylosowano następujące dolarówki: 

Po 100 doi.. N - ry 165229, 503746. 308954 
602200, 345079, 329106, . 1138121, 1099089, 
891205, 1016994, 901938, 521498, 1421243, 
1402738, 301192. 912245, 2044q7, 491925, 912114 
203280, 950078, 994339, 897472, 194860, 52318, 
570623, 341093, 895913, 4S220 1447359, q i390 , 
600180, 061995. 493155. 1270667, 376164, 1499281 
815081, 2230S5, 970167, 217198, 306769, 881568 
12066S, 455971, 1233371, 493750, 171733, 181891 
99S282, 930921, 431885, 292830, 152403, 1313712 
1001174, 4419, 60R2R6, 1033353. 909879, 312099. 
7024.'.9, 1305450, 674345. 1032948. 830265, 454897 
1374463, 791757, 100S31, 681912, 507937, 1090033 
631675, 89752C1. 

Z POI.SKIF.GO T O W A R Z Y S T W A KRAJOZNAW­
CZEGO. 

W piątek, dnia 5 hm. o itorlz. 20.30 w lokalu 
Towarzystwa (Al . Kośritir/ki 17) dr Jnn Dylik wyplo 
-i kolejny odezyt pod tytułem: „Rzut oka na hodo-

we geologiczna ; ukształtowanie powierzchni regio 
nu łódzkiego". W*tfr> wolny, 

W sobole, dnia 6 hm. o godz. 20.30 odbędzie 
się miesięczna herbatka towarzyska poprzedzona od 
czytrni p. Janiny O/rraszkirwirzówny pt. „Wraże­
nia 7. Wycieczki do Rumunii i IliiłRarii". 

Prosimy „ liczne i punktualne przybycie. 
W niedzielę dnia 7 bm. odbędzie się wycieczka 

na Stoki. 
Celem wycieczki jest znnoznanie »ie z położeniem 
i ogólnym widokiem l.odzi oraz zwiedzenie zbiorni­
ka wodociągów micj-kicli 

Punkt zborny i zapisy na krańcowym przystanku 
tramwaju nr. 4 (przy zbiegu ulic Pomorskiej i Mor-1 
skiei (o godz. 11-ej.) 

Koszt wycieczki dla członków 20 gr. dla gos'c! 
30 gr. 

NOWE SZLAKI CHIRURGU. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału I.ódzkic 

go Pol.-kirgo Czerwonego Krzyża w niedzielf dn. 
7 hm o godz. 12 min. 30 w sali PCK. przy ul. 
Piotrkowskiej 190 oficyna I piętro dr. Józef Kalisz 
wygłosi odczyt ni. „Nowe szlaki chirurgii". 

Wftęp bezpłatny. 

MUZEA — BIBUOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i ćwiat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rnkicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedz'tl i 
świat, od g. 14 do 21. 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypoiyczalnia Ksią. 
zek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świat 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publirznolri we wtorki, czwartki i sob»ty 
od g. 15 do 18, w aiedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piolikow-
ska 101). Dział etnograficzny i prehistoryczny ol«ar 
te dla pnhlirznoici w środy, pialki, soi>oty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im, I . i I . 
Bartoszcwirzów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15. 

SALON SZTUK P IĘKNYCH KAROLA EN-
DEGO - Nawrot 8, leL 153-55 

I D Z I E M Y DO C Y R K U S T A N I E W S K I C H . 

Dziś I przedstawienie o 8,30. 
Cyrk Staniewskich cieszy się wielkim powo­

dzeniem to też codziennie tłumy publiczności 
do ostatniego miejsca wykupują dzięki nasze­
mu ulgowemu kuponowi bilety wstępu, aby być 
świadkiem wielkiejro widowiska o niebywałym 
dotychczas poziomie artystycznym. Każda atra 
keja cyrku jest emocjonująca i zachwyca nawet 
najwybredniejszych widzów. Dzięki naszemu 
kuponowi uljr. każdy Czytelnik po wykupieniu I 
biletu za normalna opłatą otrzymuje w kasie 
cyrku drugi B I L E T Z U P E Ł N I E B E Z P Ł A T N I E 
A więc dzisiaj wszyscy do Cyrku Staniewskich 

K U P O N U L G O W Y „ECHA" 

do Cyrku Staniewskich 
ul. Al. Kościuszki 5-7 

Ważny na przedstawienie wieczorne 
o 8.30, w cz wat tek 4 listopada 

• 
Okaziciel nin. kuponu po wykupie­
niu 1 biletu za normalną opłatą 
otrzyma d r u g i bilet zupełnie 

bezpłatnie. 

PRZYBŁĄKAŁA się wilczyca 

Z a tfreSC o g ł o s z e ń 
r e d a H c i a n i e o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choresby w e n e r y c z n e m o c z e n i ? o w e 

i s k ó r n e 

6 r go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
w przyjmuje od 9—12 i 3 _ a w ; e c Z 

, niedziele i święta od 9—12. w p o l , 

Doktór L. B E R M A N 
Jp*JC]»l'ata c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h • f s k a n a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
przyjm. od 8—11 rano i od 4—8 w i e c z . 

nledz, i święta od 9 — 1 . w pol. 

H. 
Dr med. 

L U B 
o w r & 

1 c z 
c i ł 

s pee.eh»r skórnych,wenerycznych i sekaoal«yel» 

Ul. Piłsudskiego 69 w i « 
(rójj Narutowicza) 

Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 1 6—8 w. 
W niedziele i iwieU .xl » do llrono. 

r H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

i s k ó r n y c h 

TRAUGUTTA 9, f T l 
od a—* wleci. 
—12.30, po pol. 

przyjmuje od » — 11 rio.» w ni udzielę • świata od 

Dr med. 

n i c t o u m t t n i 
•JOcchor. wenerycznych, skóitych i sekasalnych 

G o r z e j ą . S # telefon 159 4 0 
p r z y j m u j e od 8—11 rano od 6—9 wlecz. 

E n ledz , t święta o d 9—1 p p , 

Doktór Medycyny 

Guslm KOM 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a ' 
p o w r ó c i ł 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -świattolecztrczy" 

p o w r ó c i ! 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

Od 8—10. 1—230 i od 6—9 w. w Św. 10— l 

Poradnia Wenerołogiczna 
Piotrkowska 45, te l . 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

Gabloty i dzieci przyjm. kobieta- lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr E E E H E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka)' 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

P r z y c h o d n i a 

WmEROLOaiCZN/1 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny e*l"net hosmetrezny. 
i zrnna od » r. do I w. Panie przydaje lekarz-kobietn 
PIOTRKOWSKA 88 teł. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 

> ołoźnict«/ i> i choroby . > tiac i 
Piot rkowska 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 6 , 
o r z y . m . c o d a . o d 1 0 — I Z • o d 5—8 p o p ó ł 

Dr I. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 od 4— 8 wiecz. 

D r F E L D M A N 
a k u s t e r - g inekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

B0RNSTEIN0WA 
choroby kobiece i akuszeria 

Srddm-e iska 29, tel. 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube, natural 
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani­
sław", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

Dr med. 
M. R U N D S Z T A J N 

p o w r ó c i ł 
akuszeraa i 
POMORSKA 7. 

Przyjmuje od g 8 

choroby kobiece 
Tel. 127-84 

10 r. i od 4—8 w. 

brązowo-
czama. Do odebrania za zwrotem kosztów 
ul. Stefana 7, m. 3. 

dla Psów 
łek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 

Gdańska 117- e t 
(róg Zamenhofa ) lei. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 
KAZIMIERA Kaczmarkiewicz zgubiła legi 
tymację, wydana w firmie I. K. Poznański. 

INTELIGENTNA ekspedientka poszukuje 
posady z kaucja do 150 zł. Najchętniej w 
piekarni. Wiadomość: Radwańska 43, m. 2 
John. 

MAJER Alfons, zam. ul. Główna 34, zgub'ł 
legitymację wstępu do Rzeźni Miejskiej 
w Łodzi. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim „Borowski''ska 167, cena 5 
Kilińskiego nr 164. łże się zgłosić. 

TRWAŁA ondulacja, piękne fale i grube 
loczki wykonuje pod gwarancją Wólczań-

zł. Tamże uczennica mo-

strórno - uiene 

1 1 - 1 2 

1 2 - 1 ' , 2 

P/2 -3 

Z a c h o d n i a 5 2 
Dr. Dutkiewicz 
Dr. Skuslewlcz 
Dr Nitecki 

P O R A D A 3 

(P o t r k o w s k a 

3 ' / 2 - 5 
5 - 6 
5—7 
7—8 

Z Ł O T E 

17) 
Dr tk l ier t 
Dr Balicka 
Dr Stawowczyk 
Dr Lipski 

Dr med. M. 
Choroby skórne 

ZACHODNIA 64. 

GLAZE! 
w e n e r y c z n e 

Tel 185-4P 
- 2 i od 1 - | V 2 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuj 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

orzr\mnt od 12 * • ° ° ' ~ mecz 
w oiedziele *wi*,ta ad n - 12 w po 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę 
krzesła stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i n'a dogodnych warunkach Kilmskie 
go 160 Przejdzieck: 

PIECE i kuchnie przenośne — wszelkie 
roboty zduńskie wykonywa „Koźminek", 
Główna 51. 

POTRZEBNA natychmiast uczennica do 
cukierni. Pożądany język niemiecki. Łódź. .k 
Główna 49. „Palermo"- 1 " 

Popularna Pielgrzymka 
od 28. XII do & I. 

Indywidualne przejazdy do 

do fil ł H B 
zł. 190.— 

PARYŻA 
Z a ł a t w i a 

Wagons4Jfe Cook -PIOTRKOWSKA 68 
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Butan na uderzenie Lii odpowiedział 
silnym ciosem, który wtrącił ją w om­
dlenie. Sarnecki nadbiegł, rozciągną! 
bokserskim uderzeniem Butana na 
ziemi i wziął omdlałą Lii na ręce. W 
tej chwili Butan wyciągnął rewolwer.. 

i strzelił w kierunku Sarneckiego, 

Dwa silnie ciosy 
ponownie zwaliły 
Butana z nóg. 

Sarnecki lekko ranny odwrócił się błyska 
wicznie 
i jak pantera 

y skoczył na 
Butana. 

W obozie Butana usłyszano 
strzały i Bunka zwołał 

swych podwładnych. Za mną! 
Nasz pan jest 
w niebezpie­
czeństwie!. 

Nasi strażnicy pobie­
gli wszyscy w kierun-
- ku strzałów! 

Teraz nadeszła nasza 
godzina wyzwolenia! 

Musimy wszyscy uciec! 

-o y 

N U 

Rozczarowane sprzedawczynie-

M I Ę D Z Y N A R O D O W E P I Ę K N O Ś C I 
w pawilonach Wystawy Światowej. 

Reporter ,,Candide'a" dokonał intere­
sującego wywiadu z pięknymi przedstawi 
cielkaml różnych narodów, pełniącymi fun 
keje sprzedawczyń w pawilonach Wysta­
wy Paryskiej. 

Posłuchajmy co mówi o swych wraże 
niach: 

— Kiedy odbywałem wędrówki po W)' 
stawia, zawsze miałem chęć porozmawiać 
z panienkami, sprzedającymi w kioskach 
i zapytać je co myślą o swej nowej egzy­
stencji, czy są zadowolone ze swego po­
bytu w Paryżu i czy zamierzają u nas po 
zostać. 

Pierwsza, którą napotkałem, by!a Ha-
wajką i sprzedawała kawę. Wyglądała na 
lat 20 i była śliczna, ze swoim płaskim no 
skiem, błyszczącymi oczyma i skórą, ko­
loru białej kawy, połyskującą pod sznura 
mi nawleczonych muszli. Jej czarne oczy, 
i niezwykłej białości zęby, — wszystko to 
oddychało poezją dalekich wysp. 

Czuję, żc to dzikie dziewczę zaczyna 
mi się coraz więcej podobać. Mówię więc 
z niewinną iną: 

— Mus ię pani zapewne czuć bardzo 
osamotniom. zdała od swej ojczyzny? 

— Ja? — odpowiada moja dzikuska 
— O nie, proszę pana, ja mieszkam prze­
cież w Paryżu od 17 lat. Zanim zaanga­
żowano mnie na Wystawę byłam nagą sta 
tystką w Casino de Paris! 

Uciekam, zgnębiony niepowodze­
niem mego wywiadu..,. 

Przejdźmy czym prędzej do krajów 
bardziej cywilizowanych. W Pawilonie Ru 
muńskim, Mademoisclle Gcorgcscu wycią­
ga ku mnie koszyczek, napełniony papie­
rosami. Ze swym regularnym owalem twa 
rzy, dużymi oczyma i dwoma warkocza­
mi, zwisającymi z obu stron głowy, 

ma minc pełną godności 
i nie wydaje się chętna do rozmowy. Żeby 
wydobyć z niej opinię o Paryżu, zmuszony 
jestem podwoić moje zakupy i wreszcie 
słyszę, że moja rozmówczyni jest student 
ką. 

— Paryż, jest jak piękna kobieta — 
mówi Rumunka — a!e ja wolę Londyn, 
gdzie przebywam na studiach. , 

No, ta z pewnością nie zostanie w Pa­
ryżu po zamknięciu Wystawy, tak samo 
jak i Polka z którą przeprowadzam potem 
wywiad. Mieszka ona w dzielnicy uniwer 
syteckiej i uważa, że Paryż jest wyjątko­
wo brudny. Miasto — w którym nie ma 
koszyków do śmieci 

— Czy zawarła pani wiele znajomości 
w Paryżu?! 

— W autobusach i na ulicy — owszem 
— odpowiada i dziwi się łatwości z jaką 
Francuzi rozpoczynają rozmowę z niezna­
jomymi kobietami. Usiłuję jej wytłuma­
czyć, żc jest to jedyny sposób, aby wyra­
zić podziw dla jej urody, ale nic mogę 
mej sympatycznej rozmówczyni przekonać. 
Mówi, żc bardzo pragnie powrócić już do 
Warszawy, do banku, w którym jest urzę 
dniczką. 

Any, sprzedawczyni w pawilonie nor­
weskim, jest studentką wyższej szkoły Ar­
chitektury, nie wychodzi nigdzie wieczora­
mi i surowa opiekunka, która pojawia się 
nagle, nie wiadomo skąd, objaśnia mnie, 
że nie wolno jej rozmawiać 7 obcymi. 

Spokojna i długa Dunka, sprzedająca 
karty pocztowe, jest szczęśliwa ze swego 
losu. Być może, dlatego, żc... znalazła w 
Paryżu nai zeczorrego. Zresztą personel duń 
skiego pawilonu jest najlepiej płatny ze 
wszystkich. 

Takie samo szczęście przytrafiło się 
Fity Kohler ładnej Szwajcarce, która także 

spotkała na Wystawie swego przyszłego 
Mieszka w hotelu na ulicy Blomct razem 
z 48 swymi toy/arzyszkami. Cieszy się bar 
dzo, bo ma 75 różnych kostiumów, które 
z m i e n i a c o i i z i e ń . i p o z o w a ł a 40 jednego z 
wielkich tygodników paryskich. A stąd już 
niedaleko do filmu i do... sławy. 

W Pawilonie Portugalskim urzęduje 
panna Antones. 

Skończyła w tym roku filozofię w Li­
zbonie; pragnie zapisać się na paryską 
Sorbonę. W oczekiwaniu na to „spełnie­
nie życzeń" podaje gościom wino z tro­
chę pogardliwym uśmiechem na ładnej 
twarzyczce. Zdaje się, żc traktuje swój 
„występ" na Wystawie jak noc na balu 
kostiumowym, noc, która potrwa 4 mie­
siące. 

Rozmawiałem jeszcze z wieloma inny­
mi przedstawicielkami różnych nar ów. 
Prawie wszystkie są nieco rozczarowane 
swą ,.posadą", gdyż pracują ciężko od 
11-ej rano do 7-ej wieczorem, po czym są 
tak zmęczone całodziennym staniem. Ż 
nie mają chęci na zakosztowanie przyjc 
ności, jakich Paryż może dostarczyć. 

KOBIETY i KOBIETKI. 
UJMAR I P R Z B f A D A W NOWEJ J%ODZlE« 

Moda obecna dzieli się na dwa jak-
gdyby style, dwa rodzaje ubierania się; 
pierwszy, o charakterze 

wybitnie ekscentrycznym, 
drugi zaś utrzymany w spokojniejszym, ra 
czej sportowym, tonie. 

Uo pierwszego należą przesadnie wy­
sokie kapelusze w kształcie „babek wiel­
kanocnych", odwróconych doniczek, lub 
szufelek do śmieci, suknie tak wąskie, 
iintemozllwiają swej właścicielce S W O B O I -

ny chód, nic mówiąc już o siadaniu, które 
grozi niechybnym pęknięciem spódniczki 
na dwoje, craz trzyćwierciowe żakiety, tak 
szerokie, że z powodzeniem mogłyby po­
mieścić w swych fałdach dwie osoby, za­
miast jednej... 

Wiele pań przyjęło tę modę z ogrom­
nym zapaleni, nie zastanawiając się nad 
tym, że wymaga ona częstej zmiany, gdyż 
ekscentryczny fason płaszcza, czy kapciu 
sza bardzo prędko się sprzykrzy, i nie dla 
każdej niewiasty się nadaje. Istnieją nie­
które typy kobiet, którym jest do twarzy 
z wszystkimi wariactwami mody, ale są 
to tylko nieliczne wyjątki, które odznacza 
ją się zazwyczaj egzotycznym typem i wic! 
' . - 1 pewnością siebie w zachowaniu i 

Jak uzyskać p i ę k n e s topy 
Niedoceniana dziedzina kobiecej kosmetyki 

dziennym myciem, również codziennego po 
rannego masażu. Wykonujemy go za po­
mocą octu toaletowego w kierunku od 
stóp do kolan. Latem dobrze jest po ma­
sażu, przypudrować nogi specjalnym pti-
drem.Jub talkiem, co przeciwdziała zbytnie 
mu poceniu się. 

Wieczorem, należy za pomocą kremu 
Nivea, lub wazeliny toaletowej masować 
przez dwie minuty stopy i palce ze specjał 
nym uwzględnieniem pięty, na której czę­
sto tworzą się brzydkie zgrubienia. 

Paznokcie u nóg, jeżeli chcemy mieć 
zupełnie nieskazitelne nóżki, należy p i eK'£ 
nować tak, jak paznokcie ręki, z tą różni­
cą, żc obcinać je trzeba krótko i raczej pod 
kątem prostym, zachowując tylko lekkie 
zaokrąglenie w celu uzyskania estetyczne­
go wyglądu. 

Jeżeli po dłuższej przechadzce zauwa­
żymy opuchnięcie stepy i kostki, co się 
często zdarza, to zaradzimy na to, kąpiąc 
nogi w letniej wodzie z solą. Bezpośred­
nio po tym, konieczny jest wypoczynek na 

Kulturalna kobieta nie zadowala się 
obecnie tylko piękną linią swych nóg, pra 
gnie mieć jeszcze zdrowe i wolne od wszcl 
kich dolegliwości stopy, które są właśnie 
sprawdzianem właściwego pojmowania 
przez nią pielęgnacji ciała. 

Pierwszym warunkiem uzyskania stóp. 
możliwych do pokazania na plaży, czy .v 
basenie, jest pozbycie się ewentualnych od 
cisków, i wystrzeganie się na przyszłość 
noszenia niewygodnego i z twardej skóry 
zrobionego obuwia. Być może, że będzie­
my musiały poświęcić na rzecz wygody 
wrażenie „małej stopki", o które niejedna 
z pań dotychczas się starała. Nic należy je 
dnak nad tym rozpaczać, lecz zapytać sa­
mej siebie, co się woli: zdrową i piękną 
nogę w obuwiu do niej przystosowanym, 
czy maleńkie pantofelki, ukrywające kary­
katuralną i wstyd swej właścicielce przy­
noszącą, stopę. Żadna z pań, mających pre 
tensję do kultury cielesnej nie zawaha się 
nad odpowiedzią. 

Higiena nóg wymaga, poza ich co-

Rys. I. Wełniana t ,111110 niebieska suknia 
o raganowvm kroju drapowana pod dwie­
ma skrzyżowanymi 7. przodu plisami. Rvs. II. 
"'(południowa jedwabna suknia z obcisłym 
„gorsecikiem" i kloszem wstawionym na 
przodzie spódniczki. Rys. III. Płaszcz grana­
towy przybrany podłużnymi plisami z sza­
rych bretschwanzow. 

kanapie, 7. nogami umieszczonymi trochę 
wyżej, od reszty korpusu. Opuchnięcie zej 
dzie w ciągu kilkunastu minut. 

Stosując te wszystkie, niezbyt nawet 
wymyślne zabiegi, osiągniemy z pewno­
ścią wkrótce poprawę wyglądu stopy. 

Niechże się jednak wystrzegają ślepe­
go posłuszeństwa obecnej modzie panie o 
typie .naiwnych nieśmiałych panienek lub 
poważnych „na serio" niewiast. 

Zawadiacki kapelusik, z piórem, czy 
fantazją na czubku, wygląda zachwycająco 
na główce roześmianej, pełnej życia i ko­
kieterii „kobietki" solidną zaś twarz ..ko­
biety" z całą pewnością... ośmieszy. Niew 

mówimy już nasvet w tym wypadku o pjf£ 
niach w starszym wieku, tak zwanym c.i-jfr 
nie balzakowskim, które stanowczo ^6v>. •n 
nv się wyrzec noszenia kapelu«*y podnie­
sionych z czoła, lub stcrcrt ' cy c n przesad­
nie ku górze. Zrobiłyby *° s a m e zresztą z 
pewnością, gdyby pr*pjrzaly się kiedy w 
lustrze z pełną bezstronnością. 

To samo dotyczy płaszczy, kostiumów i 
sukien. Na zbyt"' 0 ckstawagancje może so 
bie pozwolić tylko ta pani, która ma do 
tego odpowiednią powierzchowność i któ­
ra rozporządza 

większą ilością strojów 

na zmianę. Reszta przeciętnych śmiertelni 
czek powinna się zadowolnić drugą od­
mianą obecnej incdy, mającej tendencję ra 
czej sportowe. 

Nic znaczy to bynajmniej, żeby panie 
mniej zamożne, czy nic mające nic wspól­
nego z typem „kobietki" miały ubierać się 
niemodnie, w każdej modzie jednak a już 
w obecnej, w szczególności, znajdujemy 
moc fasonów kapeluszy i płaszczy czy su­
kien, które łączą w sobie prostotę i elegan 
cję z nowymi prądami mody. kapelusze 
sportowe t. zw. strzeleckie są nadal mo­
dne, a nutę współczesności nadaje im wy* 
soka drapowana główka. Niektóre rodzaje 
umiarkowanie wysokich, fezów są również 
bardzo ładne, a zmodernizowane berety 
0 dużym obwodzie, skierowanym ku przo­
dowi dodadzą pani wiele elegancji. Spo­
kojny w linii, płaszcz, o kroju „redingotc", 
zmodernizuj . *.ię przez futrzane p o b r a ­
nie, w formie długich, prostopadłych pa­
sów. Suknia będzie wprawdzie drapowana 
1 obcisła, tak jednak, aby nie krępowała 
ruchów pani i pozwoliła jej zachować swo 
bodę, a co za tym idzie — elegancję. 

Krótka, obecnie bardzo , spódniczka, 
w połączeniu z elegancką pończoszką i o 
buwiem, doda pani również wiele uroku, 
i tutaj jednak nie należy przesadzać, i, na 
wet przy najpiękniejszych nogach, nie od 
krywać ich aż do kolan. Ważną wskazów­
ką w tym wypadku będzie reguła, że im 
wyższy wzrost, tym suknia powinna być 
"krótsza, jeżeli jednak pani jest wysoka i 
tęga nie powinna nosić zbyt krótkich su­
kien. 


